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POZNAŃ, 1 października.

(lluch wyburczy w Niemczech. — Fremdenblatt o zje­
ździć gdańskim. — Koalicya mocarstw konserw aty ¡cnych prze­

ciw internacyonalowi.)
Dzisiejszy ruch wyborczy w Niemczech niewyczer­

paną jest skarbnicą, podającą politykom dziennikarskim 
obfity matoryał do różnorodnych uwag i kouibinacyi.
Z tego tóż źródła z braku nowin, któreby mogły zain­
teresować czytającą publiczność, czerpią obficie dzisiejsze 
dzienniki berlińskie i poświęcają artykuły swe obecnój 
agitacyi wyborczój w Niemczech, która pod niejednym 
względem przedstawia ciekawą stronę. I tak organ ks. 
Bismarcka, NorddeutscbeAllg. Ztg., następującą 
podaje charakterystykę dzisiejszego ruohu wyborczego 
w Niemczech.

Ktokolwiek bacznie śledzi przobieg wypadków polity­
cznych, wiedzieć musi, żo dzisiejszy ruch wyborczy różni 
się bardzo od dawnych. Różnica leży nie tylko w gwałto­
wności, ale i rozszerzeniu się ruchu, który objął najszorsze 
koła ludowe, przez co dotknął silnio dawno stronnictwa na­
rodowo. Widocznóm jest, żo stronnictwa to nio panują tak 
zupołnio nad ruchem, jak dawniój, że zaczyna się wyrabiać 
opinia publiczna niozalożna od szablonowój polityki stron­
nictw, przyrzekająca zatóm zwycięztwo tylko temu stron­
nictwu, które się okażo najzdolniejszóra do pojęcia ducha 
ludu i najchętniejszóm do działania zgodnego z tym 
duchem.

Tak więc organ ks. Bismarcka powołuje się na 
opinią, na ducha ludu, przyznając szczerze czy nie­
szczerze potrzebę liczenia się z temi czynnikami. Za­
prowadzając głosowanie powszechne dla wyborców do 
sejmu Rzeszy, nie przypuszczał może kanclerz niemiecki, 
że tak prędko, bo w lat dziesięć zaledwie, przyjdzie się 
z temi czynnikami liczyć. Dwa powody tę potrzebę 
przyspieszyły: nierozważna walka kulturna ¡nierozważny 
sojusz z narodowo-liberalną partyą w dziedzinie prawo­
dawstwa ekonomicznego, które, sprowadziwszy epokę 
grynderstwa i szachrajstwa, spowodowało krach i przy­
spieszyło rozwój socyalizmu. Co do charakteru agitacyi 
wyborczój, to Nordd. Allg. Z tg. ma słuszność, nigdy 
bowiem ruch nie odznaczał się taką gwałtownością. 
Ruch ten przybiera, jak zauważył jeden z dzienników 
niemieckich, „charakter amerykański.“ Postępowcy i ich 
sprzymierzeńcy oskarżają kanclerza o zamiary zamachu 
stanu na wszelkie państwowe i osobiste swobody, oska­
rżają go o chęć zaprowadzenia rządów mameluckich, 
o cezaryzm. Za to prasowe pachołki kanclerskie za­
rzucają postępowcom zdradę stanu, spisek przeciw ce­
sarzowi i zagrożenie międzynarodowemu pokojowi itd. 
Ponieważ zaś Niemcy w ogóle nie odznaczają się glad- 
kióm wychowaniem, więc do tych rozmaitych wza- 
emnych ciężkich zarzutów i obelg używają wcale 

nieestetycznych wyrażeń. Artykuły a raczej wyzwiska 
wzajemne, nie dotyczą rzeczy, ale osób; nie na zasady, 
nie na stronnictwa, ale na osobistości się rzucają, usiłu­
jąc obryzgać je błotem. Ciekawóm jest i to, że ks. 
Bismarck ma w tój chwili więcój zwolenników na południu, 
aniżeli na północy Niemiec. Powód prawdopodobnie 
leży w tóm, że ks. kanclerz cofa się na wszystkich 
punktach od dawnój polityki narodowo-liberalnój, za co 
dzienniki tego stronnictwa piorunują nań, oskarżając go 
o reakcyą na polu politycznóm, ekonomicznóm i ko- 
ścielnóm. Przed kilku laty książę Bismarck powiedział: 
„Dla południowych Niemców jesteśmy za liberalni;“ 
może miał słuszność, gdyż chociaż w południowych Niem­
czech nie brak zaciętych liberałów, nie mogli się oni jednak 
godzić, ani z lokajstwem stronnictwa liberalno-narodo- 
wego pruskiego, ani z podejrzanój moralności jego działa­
niami. Dziś tedy w południowych Niemczech konserwa­
tyści i liberalni, z małym wyjątkiem, zgadzają się na pro­
gram kanclerza, którego niegdyś tak bardzo jako „pru­
skiego junkra“ nienawidzili. ¿¿Obliczają, że w Bawaryi 
dwie trzecie okręgów wybiorą bismarckowskich posłów, 
że w Wirtembergu będzie miał prawie wszystkich, po­
dobnież w Badeńskiem. Nawet stronnictwo ludowe i 
socyaliści południowo-niemieccy daleko dziś bliżsi są 
księcia Bismarcka, niż pruscy. Tym socyalistom chodzi 
tylko o rzecz, nie o osobę, projekta księcia kanclerza 
podobają się im, kiedy hasłem postępowców pruskich 
jest: Precz z Bismarckiem.! Ci zaś postępowcy, z na­
tury rzeczy, pomimo wykręcać się lichoty narodowo-li­
beralnój, przodują w walce i prowadzą za sobą ów par­
lamentarny liberalizm pruski.

Ten rozdział Niemiec w sprawie wyborów, ta różnica 
prądów politycznych na północy i na południu, jest 
rzeczą istotnie ciekawą. Czy nie należałoby upatrywać 
w niój wskazówki rdzennój różnicy, zachodzącej między 
plemieniem szwabskióm a saskióm, po nad któremi gó­
ruje w tój chwili całkiem od nich różne swą naturą 
plemię pruskie, którego najwybitniejszym dziś przed­
stawicielem ze wszystkiemi swemi wielkiemi zaletami 
politycznemi i niemniój ujemnemi stronami jest książę 
Bismarck. Genezę rzeczy wistój ostatnich politycznych 
ewolucyi trudno znać, w każdym razie są one skutkiem 
głębokiego rozmysłu. Jeżeli pomiędzy innemi kierował 
ks. kanclerzem wzgląd, że idąc dalój dotychczasowi, 
drogą nie tylko nie przeprowadzi rdzennego, moralnego 
zjednoczenia Niemiec, ale je utrudni i opóźni za nadto 
szybką borusyfikacyą, to owo dzisiejsze nawrócenie ku 
sobie Niemców południowych byłoby jednóm z najpię 
kniejszych zwycięstw ks. Bismarcka. Byłoby zwycię 
stwem podwójnóm: najprzód nad bardzo otwartymi 
przeciwnikami, bo niechęć do ks. kanclerza i do Pru­
saków wogóle była jeszcze niedawno bardzo zacięta na 
południu, powtóre byłoby zwycięstwem nad samym 
sobą, nad swą pruską naturą? To drugie zwycięstwo

dające kauclerzowi Niomcy, byłoby tak wielkim tryumfom, 
iż wierzyć w nie trudno, i tu znowu przypuszczać należy 
owo fatalistyczue sprzyjanie fortuny, które w dziejach 
wielkich polityków nieraz odgrywa równie ważną rolę, 
jak u najpospolitszych ludzi.

Zjazdowi gdańskiemu, który tak samo, jak ruch 
wyborczy w Niemczeob, niewyczerpany stanowi matoryał 
do kombinacji, poświęca wiedeński Fremdenblatt 
ciekawy artykuł, który Nordd. Allg. Z t g. powtarza 
bez słowa komentarza. Pólurzędowy organ wiedeński 
pisze:

Kilka dni po wstąpieniu na tron Aleksandra III, 
gdy pan Giors w znanym okólniku do dyplomaty­
cznych roprezontantów Kosy; zapowniał, żo polityka zagra­
niczna cara będzio zupołnio pokojową, pisaliśmy na tóm 
miejscu: „Dopóki zasady, jakio Aleksander III obocnio 
głosi, polityką jogo kierują, dopóty będzio mógł liczyć na 
przyjazną pomoc obu sąsiednich mocarstw cesarskich. Za­
chowanie rzeczywiście przyjaznych stósunków z Rosyą loży 
tak w naszym interesie, jak i w interesie Niomioc. Jeżeli 
Rosya szanować będzie prawo oparto na układach, jeżeli 
się nie okaźe nieprzyjazną dla interesów austryacko-węgier­
skich i niemieckich, — natonczas powstanie pomiędzy trze - 
ma cesarstwami rzeczywiścio przyjacielski stósunok, który 
jako pewna i bezpieczna podstawa pokoju europejskiego 
ułatwi także carowi rosyjskiemu wypełnienie podjętój przez 
niego misyi.“ — To, cośmy przed sześciu miesiącami uwa­
żali za prawdopodobne, a przynajmniój to, czegośmy się 
spodziewali, stało się dziś faktem. Aleksander III dotrzy­
mał tego, co przy wstąpieniu na tron obiecał; nie myśląc 
wcale o zamąceniu spokoju europejskiego, przyczynił się 
rzetelnie do osunięcia przeszkód, stojących na zawadzie 
spokojnemu rozwojowi stósunków na Wschodzie. Wierny 
istniejącym umowom, nie poczynił żadnego kroku, któ­
ryby można uważać za skierowany przeciw interesom 
jego sąsiadów. Naturalnóm następstwem tój lojalnej po­
lityki, odpowiadającój zupełnie inteneyom gabinetów wiedeń­
skiego i berlińskiego, jest jednozgodne postępowanie trzech 
cesarstw we wszystkich wielkich kwestyach bieżących. Do 
takiego wspólnego działania nie potrzeba Wcale długich 
przygotowań i żadnych osobnych ugód. Wystarczy, gdy 
wszystkie trzy mocarstwa działają według tych samych za­
sad i gdy jedno drugiemu zaufa. A tak jest dzisiaj. Kto 
w Europie wagę przywięzuje do utrzymania pokoju, ton ma 
na dziś wszelkie powody do radości.

Zjazdem gdańskim mało się dotąd zajmowała 
prasa francuska z powodów łatwych do zrozumienia. 
Obiegające od dni kilku pogłoski o zawięzującej się 
koalicyi tak zw. mocarstw konserwatywnych przeciw 
internacyonołowi zmusiły i dziennikarstwo francuskie do 
głębszego zastanowienia się i poruszenia kwestyi, czy 
czasem spotkanie się dwóch cesarzy w Gdańsku nie 
pociągnie za sobą groźnych dla Francyi następstw. Po­
jawiające się w tym względzie obawy prasy francuskiśj 
usiłuje rozchwiać pólurzędowy wiedeński Fremden- 
Blatt i pisze, że obiegające od dni kilku wiadomości 
o wysłaniu noty, w której trzy mocarstwa miały zażą­
dać od rządu szwajcarskiego wzbronienia socyalistom 
odbycia kongresu w Bernie, jest bezpodstawna. Organ 
wiedeński nie jest wszakże pewien swego i zaręcza, że 
jego zaprzeczenie odnosi się głównie do Austryi, która 
sprawie tój jest zupełnie obcą.

przociw Polakowi katolikowi w ^adon sposób nio da się 
uniewinnić.

* Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w Wąbrzeźnie dnia 2 października po po­

łudniu o godzinie 4;
w Kowalewie dnia 2 października o godzinie 3 

z południa w sali pana Piątkowskiego.
w Lissewie dnia 9 października po południu 

o godz. 4. P. Michał S c z a u i e c k i z Nnwry będzie na nich 
zdawał sprawę z czynności poselskich. P. T o m a s z e- 
wskizaś, właściciel Przyjaciela Ludu, będzie 
miał wykład o wyborach;

w Wągrów cu dnia 9 października, gdzie poseł 
dr. W. Niegolewski zda sprawę z czynności Kola pol­
skiego ;

w O siecz nio w niedzielę, dnia 16 października 
po południu o godzinie 3 poseł Stanisław C li 1 a- 
p o w s k i z Szóldr przedstawi się wiocownikom jako kan­
dydat powiatu wschowskiego.

* Walne zebranie Kólok włościańskich 
powiatu bydgoskiego odbędzie się w Kor o no­
wie jutro w niedzielę, dnia 2 października o godzinie 4 
po południu. Na zebraniu tern będzie obecny patron 
p. M. Jackowski.

Klasztory w Rumunii.

* Z Rzymu donoszą do Monda pod dniem 29 
września, iż dyplomaci rosyjscy Masołow i Buteniew 
konferowali w ostatnim czasie bardzo często z J. E. 
Kardynałem Jacobinim, i że obecnie opuszczają Rzym 
udając się do Petersburga dla zdania sprawy rządowi 
rosyjskiemu o rezultacie układów przedwstępnych. Do 
Rzymu powrócą oni dla dania ostatniój odpowiedzi.

Z powiatu starogardzkiego pisze do 
Pielgrzyma Niemiec katolik:

Postępowanie katolików niemieckich w okręgu chojni­
cko tucholskim jest pożałowania godne. Toć zawsze trzy­
mać się należy prawidła: „In necessariis unitas.“ Jeżeli
Polak katolik daje gwarancyą Niemcowi katolikowi, że 
zawsze bronić będzie praw Kościoła katolickiego, nio ma 
powodu odmówić mu swojego głosu, zwłaszcza, że większość 
okręgu jest narodowości polskiej. Tak i ja w powiecie 
starogardzkim Polakowi głos mój dam, ponieważ jego za­
patrywanie w istotnych rzeczach od mojego się nie różni, 
i byłoby śmiesznóm, gdyby garstka katolików Niemców 
chciała tu wystąpić z własnym kandydatem. Mam tóż na­
dzieję, że nie sprawdzi się wiadomość gazety D a n z i g e r 
Z tg., że katolicy niemieccy na zebraniu człuchowskióm po­
stanowili przy ściślejszych wyborach- między Polakiem 
a landratem Tepper-Laski głosować na ostatniego. Zaiste, 
wtedy sprawdziłoby się przysłowie: Duobus certa ntibus 
tertius gaudet.

Roztropne to słowo, do którego nic nie dodajemy- 
W dalszym ciągu pisze Pielgrzym:

Westpr. Volksblatt dziwi się, że polski pro­
wincjonalny komitet wyborczy dla miasta Gdańska i po­
wiatu gdańskiego postawił kandydata Polaka w osobie pana 
Lniskiego w Wejherowie, który przez pewien czas w Gdań­
sku mieszkał. Ale czemu tedy nie wyraża Westpr. 
V o 1 k s b 1. zdziwienia swojego, że w okręgach chojnicko- 
tucholskim i złotowsko-człuchowskim mniejszość katolików 
niemieckich występuje z własnym kandydatem? Zresztą 
Polakom chodzi o to, żeby rząd się przekonał, ile tu je­
szcze mieszka Polaków, aby go w ten sposób spowodować 
do większego uwzględnienia języka polskiego w szkole 
i urzędzie. Niemcy katolicy zaś nie mają do tego ża­
dnego powodu.* przeto stawianie osobnego kandydata na-

wną własność i sekularyzować dobra klasztorne; zakon­
nicy bronili się wszelkiomi sposobami i nieomieszkali 
wykazać swych praw nieprzedawuionych. Wyznaczono 
osobną komisją, która miała się zająó zbadaniem tój 
sprawy — lecz pełnomocnicy Anglii, Austryi, Sardynii 
i Prus (mocarstw, które od dawna już splamiły się za- 
borem dóbr kościeluych), oświadczyli się przeciw żąda­
niom zakonników — poczóm kongres paryzki zaleci! 
obu stronom pokojowe i zgodne załatwienie tój 
s prawy.

Za rządów księcia Kuzy żądano w latach 1862 
i 1863 w Izbach rumuńskich kilkakrotnie sekularyzacyi 
wszystkich dóbr kościelnych; — zabór ten jednak udał 
się dopiero po roku 1864, to jest po znanym zamachu 
stanu księcia Kuzy — który zabrawszy dobra kościelne, 
zabrał tóż i dobra klasztorne.

Prawa zakonników greckich były jednakże tak wi­
doczne i niewątpliwe — że nawet mimo konferencyi po­
słów mocarstw zagranicznych, odbytój w roku 1865, 
gdzie p. Tissot, obecnio ambasador Francyi w Carogro­
dzie, bardzo energicznie przeciw Grekom występował, 
książę Kuza chcial mniohom greckim wynagrodzić 20 
milionów franków. Posłowie mocarstw zagranicznych 
jednakże oświadczyli, że „byłoby przeciwnóm zasadom 
prawa publicznego, gdyby rząd mołdo-woloski zobo- 
więzywał się w jakikolwiek sposób klasztorom posia­
dającym bardzo znaczne dobra, a zarządzanym przez 
mnichów zagranicznych.“ r

Ohecnie sprawa ta pójdzie przed sądy rumuńskie. 
Naszóm zdaniem klasztory są w swóm prawie — i gdy­
by dobrami klasztornemi zawiadowali rodowici Wołosi 
i obracali dochody ich na korzyść kraju w myśl funda- 
cyi — sądy rumuńskie nie miałyby prawa do zabiera­
nia własności kościelnój.

Przykład mocarstw zachodnich zachęcił i Rumunią 
do zagrabienia dóbr klasztornych, pozbawienia odwie­
cznej własności zakonników, którzy przez długie wieki 
wysługiwali się krajowi jako główni szerzyciele wiary 
i oświaty w Mołdo-Wołoszy.

Zakonnicy greccy, którzy od lat kilkudziesięciu pro­
cesują się z rządem rumuńskim, nie są nam ani brać­
mi, ani swatami, — w interesie prawdy jednakże i za­
sady musimy i w obronie ich słowko powiedzieć.

Dobra klasztorne w Rumunii mają nieco odmienną 
od dóbr klasztornych w innych krajach podstawę. We 
Francyi, Włoszech i Niemczech spodobało się dobra ko­
ścielne nazwać „kapitałem martwej ręki“ i zabrano je 
tóż jako kapitał nieprodukcyjny, który np. we Włoszech 
okazał się produkcyjnym o tyle, że go rozerwano na 
wszystkie strony, jak niegdyś w Polsce dobra pojezuickie, 
z których zaledwie część drobna dostała się w ręce ko­
misji edukacyjnój. W Mołdo-Wołoszy ma się rzecz 
inaczój.

Tam nie legowano dóbr kościołowi jako takiemu — 
lecz temu a temu ihumenowi i jego następcom, za 
co ciż usufruktuaryusze zobowiązywali się utrzymywać 
szkoły, szpitale, lazarety i inne tego rodzaju zakłady 
dobroczynne. Obecnie panuje pewne uprzedzenie w Ru­
munii przeciw dzisiejszym iliumenom i zakonnikom, dy­
sponującym w zasadzie bardzo znacznemi funduszami 
i dobrami; niechęć ta pochodzi ztąd, że zarządzcami 
i zakonnikami we wszystkich prawie klasztorach w Ru­
munii są Grecy i że cały zarząd klasztorów od ich 
nazwy (afhiereumeua — monachoi) począwszy, a skoń­
czywszy na konsumentach bogatych dochodów — jest 
grecki i z narodowością rumuńską nie ma nic zupełnie 
wspólnego.

Zkąd to poszło?
Kiedy Mołdo-Wolosza dostała się pod rządy ture­

ckie, cieszyli się w Carogrodzie znacznym wpływem 
Grecy, zwani od jednój z dzielnic Carogrodu (Fanar) 
Fanaryotami. Tych Fanaryotów używano w dyploma- 
cyi, w administracyi, w zarządzie wyznań nie-muzuł- 
mańskich — nic dziwnego przeto, że i hospodarami 
moldo-wołoskimi przez czas pewien byli Grecy i że za 
ich rządów do monastyrów mołdo-wołoskich sprowadzano 
ihumenów i zakonników greckich, powierzając im dusz 
pasterstwo, szkoły, lazarety i szpitale, to tóż jeżeli wogóle 
mówić można o oświacie mołdo-wołoskiej, oświata owa 
spoczywała w ręku greckich popów i zakonników. Naj- 

1 starszy dokument donacyjny sięga roku 1436 i nadaje 
rozliczne dobra zakonnikom, lecz jako gronu osób sto­
warzyszonych i przyjmujących w zamian różne obo­
wiązki.

Ta obconarodowośó dzierżycieli tak znacznych ma­
jątków była powodem do wielu nieporozumień i wywo­
łała też obecne zatargi pomiędzy Fanarem a rządem 
rumuńskim. Grecy, nie złączeni z Rumunią węzłem 
narodowości, używali dóbr i majątków kościelnych do 
helenizowania Rumunii — tak samo, jak to czynili 
w Bułgaryi i Macedonii — a to było przyczyną 
licznych skarg na nadużycia ihumenów mołdo-wołoskich 
i na" niewłaściwe zużywanie dóbr klasztornych. W latach 
1639, 1640 i 1641 występuje książę Besarab ostro 
przeciw nadużyciom mnichów greckich, a fakta które 
przywodzi są tak przekonywające, że patryarcha caro­
grodzki Parthenios po prostu zakazuje możnowładz- 
com wołoskim powierzać narodowych dóbr kościelnych 
zagranicznym korporacyom.

Książęta Szerdan i Radu w r. 1654 i 1659 po­
twierdzają dekrety Besaraba, a w r. 1815 książę Kara- 
dya nakazuje osobnym dekretem położyć kres naduży­
ciom greckich zakonników.

Walka ta i nieporozumienia trwały pod rządami 
Ghiki i Sturdzy (1823, 1826). Rosya wmięszawszy się 
w sprawy półwyspu, nieomieszkała wyzyskać tój kwe­
styi — lecz mimo rezolucyi szlachty wołoskiój i bardzo 
dla Wołochów korzystnego raportu rosyjskiego guberna­
tora Kisielewa, odwlokło się jój załatwienie od roku 
1838 do 1856. Zakonnikom chciano zabrać staroda­

Z za kordonu«

(Ciąg dalszy.)
Wszystko tak się pięknie składało przy porządkach 

ówczesnych, zasadą których było trzymać kraj 
w posądzeniu, źe urzędnik ciągnął łapówki bezkar­
nie, musiał nawet je ciągnąć dla siebie i innych, cha­
rakter nędzniał, szukał przyczepek na wszystkie strony 
i nie ceniono wtedy stanowiska urzędniczego wedle 
związanej z pozycją płacy, lecz się pytano: „ile prze­
żywa rocznie.“ Wykształcony oficer rosyjski, a z ta- 
kiój broni, jak artylerzysta, inżynier, sztabowiec, żaden 
asesorowi nie podał ręki, za hańbę poczytując takie 
zbliżenie. Traktowani byli ci panowie w sferach woj­
skowych „przez nogę“ i prawy człowiek z wojska zwykle 
plecami do nich był obrócony.

Sztabs-kapitan S. sporo potrzebował na swe „prze­
życie,“ bo żona występowała strojno, w jedwabiach, była 
już dwójka dzieci, a i sam pan S. miał z pułku nawy- 
knienia, narowy (kawalerzysta-dragon.) Przybył do 
dziśnieńskiego powiatu z żoną, dziećmi, guwernantką do 
starszej córki, piastunką do młodszój i pokojówką dla 
pani. Dworno... siedm osób, pensji żadnój, nic więc 
dziwnego, źe pragnął ulokować się jak najoszczędniój. 
Powiat zadłużony — nie trudno. Obrał z listy dłużni­
ków na chybił-trafil najwięcój zadłużonego, wypytał się 
żydów o pozycją jego w obywatelstwie, o obszernośó 
dworu... żonę z rodziną, służbą i całym pakunkiem 
swoich manatek zostawił na pierwszym przystanku 
w miasteczku Głębokiem a sam się wybrał do dłużnika 
z wizytą. Był tym dłużnikiem p. Adam Kamieński 
w Mniucinie; wezwanie urzędowe na stół... „piać.“ Nie 
łatwa sprawa, bo gruba zaległości suma. Kręcił się 
gospodarz, ugaszczał, ale gość twardy woła o gotówkę, 
nie chcąc bez niej wyjechać, zapowiada oddanie w admi- 
nistracyą majątku, a, wybór administratora od p. sztabs­
kapitana zależy. P. Kamiński prosi o folgę, o pocze­
kanie, podsuwa łapówkę... nie, delegat nieprzystępny, 
łapówki nie bierze, obraża się nawet; ale — proponuje 
punkt wyjścia: Ja na administratora pańskiego przezna­
czam rządzcę i na to spiszemy zaraz urzędowy proto­
kół; gruba to jednak odpowiedzialność, a pana z kło­
potu chcę wyprowadzić. Mogę czekać na uiszczenie za­
ległości rok, może i dłużój — warunek przecież, że nad 
gospodarstwem i dochodami osobiście sam czuwać będę, 
nie wyjeżdżając z Mniucina.

Dobrodziójl Kamiński przystał od słowa; powóz 
w cztery konie i bryczka pod rzeczy do Głębokiego — 
nazajutrz rodzina p. sztabs-kapitana jui była w Mniu­
cinie; zajęła połowę dworu, utrzymanie gotowe, bez ko­
sztu, towarzystwo w miejscu i w widokach dla wesołój 
pani sztabs-kapitanowój wycieczki do innych okolicznych 
dworów.

Siedziba obrana — teraz służba czynna, wyjazdy. 
Pan sztabs-kapitan, delegat, ustanowił po dworach admi­
nistratorów w osobach miejscowych rządzców, albo po­
życzając imienia z jednego dworu dla drugiego, brał za 
tę uczynność łapówę w gotowym groszu, a głównie uci­
skał kahały żydowskie w Głębokióm, Plisie, Łużkach, 
Szarkowszczyznie, Postawach, Drui, be trzebaż było 
przecież ślady czynności wykazać. Dla żydów był „bez- 
pardonny.“

Po pierwszym objeździe dworów, przyszła kolej na 
drugi i trzeci — „płać“ znowu, ale łapówę, bo inaczój 
przyjdzie do administracyi naprawdę. Szlachta tego się 
bała jak ognia, z administracyą bowiem była związana 
nieunikniona ruina.

Dwie mile od Mniucina położone są rozległe dobra 
Sielce, Plisa i kilka innych, własność za onycb czasów 
Romualda Podbipięty, byłego marszałka, staruszka,



ostatniego na nasze strony zabytku panów i wysokiój za­
żywającego wziętości w okolicznych powiatach, tak 
dla cnót swoich, jak i pozycyi i stosunków. Trzy miał 
on córki za Brzostowskim, Kurowskim i Zenowiczem, 
u tych znowu córki dorosłe, synowie, okolica nie pusta, 
zjazd zwykle w Sielcach duży, kapela swoja nadworna, 
wnuczki i wnukowie przeto z Sielec prawie nie wy­
jeżdżali, a jedna z wnuczek, panna Rachela Zenowicz 
tak z powodu wdzięków, ukształcenia, jak głównie z pa- 
tryotyzmu była na owe czasy daleko głośną.

Na Sielcach i innych majątkach marszałka także 
była gruba zaległość, więc zjechał i tu p. sztabs-kapi- 
tan, ale wyświeżony, wyperfumowany, w świeżuchnym 
mundurze — i zarekomendował się przy tej pierwszój 
wizycie jako gość, składający p. marszałkowi szacunok. 
O zaległości innym razem napomknął, kiedy już wszedł 
w bliższy stósunek — i napomknął nie marszałkowi, 
lecz kuzynowi jego, przyrzekając, jak zwykle, czekać. 
Żądał łapówki, lecz nie dla siebie, bo dla „posmarowa­
nia gardła urzędnikom w Wilnie, żeby na niego nie 
naciskali.“ Taki „prawy“ człowiek, „otwarty" — mu- 
siał być dobrze widziany.

Na dworze w Sielcach była równość demokraty­
czna dla wszystkich gości; jeden z zięciów (p. Jan 
Zenowicz), także były wojskowy artylerzysta, drugi dy- 
misyonowany huzar, kuzyn — rezydent (p. Franciszek 
Podbipięta), a p. sztabs-kapitan sprezentować się i bły­
snąć umiał i trafił tu wszystkim do serca. Zaległości 
podatkowe poszły stanowczo w odwlokę.

Razu jednego trafił p. sztabs-kapitan na większy, 
niezwykły zjazd w Siedlcach, chociaż właściwie była sa­
ma prawie rodzina; z obcych, sąsiadów, kilka zaledwie 
osób. Panna Rachela deklamowała coś z Mickiewicza 
(to zbrodnia na owe czasy), coś z ogniem mówiła o Na­
poleonie I i legionach (druga zbrodnia), więc zdrowie 
panny wzniesiono, a potćm dziadka, a dalój... poszła 
kolój kielichów i przy nich żwawsze rozprawy; w końcu 
— przemówił się p. sztabs-kapitan z byłym huzarem, 
p. Franciszkiem. Sprzeczka wynikła w rozmowie sarn 
na sam, a jak się później okazało, powód był ten, że 
delegat podatkowy upomniał się u p. Franciszka (nie 
po trzeźwemu) o 50 rubli łapowego, za folgę w opłacie 
zaległości, zaś p. Franciszek utrzymywał, że przed ty­
godniem sam tę łapówkę doręczył p. delegatowi do 
własnych rąk. Rezultat sprzeczki... p. sztabs-kapitan 
wypadł z salonu jak oparzony. W kwadrans potem 
wyprasza rządzca p. Franciszka z salonu, szepcąc mu 
do ucha, że p. S... przywołał do oficyny dziesiątnika 
(sołtysa) ze wsi i każę mu natychmiast zwołać dymi- 
syonowanych z okolicy żołnierzy, bo... w Sielcach spi­
sek, panowie bunt zrobić chcą; p. sztabs-kapitan ma 
wszystkich brać, wiązać — i powiązanych zamierza do 
Dzisny odstawić.

Zdumienie padło na domowników i gości. Nic je­
dnak we dworze nadzwyczajnego nie było, bo deklama- 
cya p. Racheli nie tchnęła „buntem,“ a coś tam z wspo­
mnień i Napoleonie i legionach dotyczyło dawno minio- 
nśj przeszłości. P. Franciszek pobiegł do oficyny na 
zwiady a p. sztabs-kapitan postawił mu ultimatum: 
albo zaraz, natychmiast, tysiąc rubli na stół — i bę­
dzie zgoda, albo... wszyscy powiązani do Dzisny. Próżne 
jednak pogróżki. Były huzar miał popędliwy charakter, 
zekpał sztabs-kapitana, a sołtys ani myślał o zwoływa­
niu dymisyonowanych sołdatów, dla wiązania pana mar­
szałka i jego rodziny: poszedł więc sobie do domu i po­
łożył się spać.

Późno w nocy delegat podatkowy do Mniuciua od­
jechał, sapiąc i odgrażając się.

Nazajutrz wieczorem sprawnik Bogusławski w Dzi- 
śnie (do łapówek wyjątkowo nie mający pociągu) otrzy­
mał długi raport od p. sztabs-kapitana, że tenże był 
w Sielcach u znanego „buntownika“ Podbipięty, że tra­
fił tam na wielki zjazd szlachty, że na zjeździe dekla­
mowano patryotyczue wiersze, pieśni rewolucyjne, wyko­
nywano na „zaciąg powstańczy“ przysięgę, obrano wo­
dzem w powiecie huzara p. Franciszka, że... jednem sło­
wem, powstanie gotowe: broń i amunicya gdzieś w la­
sach, a i włościanie widocznie przygotowani, bo sołtys 
w Sielcach postawił donoszącemu opór. Sprawnik Bo­
gusławski był nowicyuszem na swym urzędzie; przera­
ził się czytając raport, gotów był zabrać z Dzisny kom­
panię inwalidów i maszerować na czele jój dla uśmie­
rzenia powstania w zawiązku. Po namyśle poszedł do 
miejscowego dziekana prawosławnego ks. Sołowjewicza, 
z nim zaś do strapczego (rodzaj nadprokuratora) H... 
a ten wskazał artykuł odpowiedniego prawa, gdzie 
stało wyraźnie, że gdy denuncyacya nie od urzędnika 
policyjnego pochodzi (pan S. był aplikantem dopiero) 
i denuncyat nie stawia świadków, to przedewszystkióm

jego aresztować należy. Dalój... kolej postępowania — 
śledztwo. Wysiał p. Bogusławski przez sztafetę raport 
do Wilna, sam zaś do Mniucina pojechał, i gdy pan 
sztabs-kapitan najmniej spodziewał się tego, został are­
sztowany i przywieziony do Dzisny.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCIE KDBYEBA POZNAŃSKIEGO.
Z MogilnicfeJego, 80 września.

Na korespondencyą z prowincyi Dziennika Po­
znańskiego numer 220, w którój jest mowa o pe­
wnym duchownym, abonującym niemieckie pisma, jak 
National Ztg. a nie czytującym Dziennika Pozn. 
i w którym korespondent ubolewa nad innym duchownym, 
który nie życzy sobie nauczyciela, czytającego Dzień. 
Pozn., spodziewałem się innej odprawy z waszej stro­
ny — jak ta, która była w numerze 221. Tymcza­
sem korespondencyą rzymska Dziennika Pozn, pod 
literami Dr. K. L. wywołała słuszne oburzenie z waszej 
strony. Otóż pozwólcie, że i ja kilku słowami do 
Dziennika Poznańskiego się ¡odezwę. Powsta- 
jesz panie korespondencie Dziennikowy z prowiu- 
cyi na tych, co obok Kury er a nie abonują Dzien­
nika a trzymają niemieckie liberalne pisma, jak Na­
tional Ztg. Bardzo dobrze, i ja jestem przeciwny 
wspieraniu naszym groszem takich gazet, jak wymie­
niona N a ti on al Z t g„ jak Posener Ztg., Pos. 
Tageblatt i itd., które obryzgują naszę narodowość 
i strawić nie mogą katolicyzmu, ale wiedz o tóm, że 
jeżeli wymienione gazety w ubliżający sposób piszą 
o nas i o naszym Kościele, to mi to zupełnie obojętne, 
niech sobie piszą co im się podoba ich zaślepieniu 
i zaciekłości narodowój, bo tylko trzymajmy się wszyscy 
razem naszej wiary i naszój narodowej tradycyi, a damy 
sobie z nimi radę.

Ale bardziój boli, gdy pisma polskie przez niby 
katolików pisane, raz po raz obrażają uczucia katoli­
ckie, — o katolikach wyrażają się z lekceważeniem, 
szyderczo zwiąc ich ultramontanami, klerykałami, zaco­
fańcami — unosząc się nad „wielkościami“ republikań- 
skiemi, demokratycznemi — sekundując Garibaldzistom, 
Gambettystom — zaborcom Rzymu, w nich upatrując 
tylko rozum polityczny, miłość ojczyzny, słowem wszel­
kie cnoty, a tak zwanych konserwatystów, choćby byli 
najuczciwszymi ludźmi, mieniąc głupcami, wstecznikami 
itp. Pokazują oni dość często, jak katolicyzm jest dla 
nich obojętny, sprawy Kościoła zupełnie podrzędną zaj­
mują stanowisko, a duchowieństwo chyba o tyle respe­
ktują, o ile ono im służy za środek do dopięcia ich 
celów. Prawda, wypierają się te pisma tego, ale 
facta loąuuntur. Użalasz się panie koresponden­
cie, że wielu nie abonuje Dziennika Pozn. obok 
Kuryera — ale proszę odezwać się też do swoich 
abonentów, aby i oni obok liberalnej gazety, jaką jest 
Dziennik Pozn. abonowali też szczerze katolickie 
i konserwatywne, jeżeli mają nabrać samodzielnego zda­
nia — bo jak się ktoś wyraził: lękać się należy czy­
telnika jednej tylko gazety. — Jeżeli czytelnicy Ku­
ryera nie tolerują Dziennika, to czytelnicy 
Dziennika nienawidzą Kuryera.

Wiem o pewnym obywatelu liberalnym, u którego 
Dziennik Pozn. i wszystko, co liberalizmem 
tchnie ma powagę nieomylności, za żadną cenę by nie 
wpuścił do swego domu pisma zachowawczego, a jeżeli 
kto w domu jego chciał czytać Kuryera, to się 
z tern kryć musiał! Nie zawsze każda gazeta jest 
winna błędom i uchybieniom swoich czytelników, ale 
śmiało twierdzę, że Dziennik Pozn., jako pismo 
polskie i niby katolickie, bardzo zły wpływ wywiera na 
swoich czytelników pod względem kościelno-politycznym, 
bo przychodzi w owczej skórze, — to jest w polskiej 
szacie, a niejeden krótkowidzący nie poznaje się na za­
trutej strawie, jaką mu podaje. Jak polskie pismo dla 
tego, że po polsku wydawane łatwo przystęp i wiarę 
znajduje u ludzi prostego serca dowodzi następujący 
przykład. Gdy pewnemu poczciwemu duchownemu 
zwracano uwagę, że powinien abonować Kuryera nie 
Dziennik, bo ten często w błąd wprowadza swoich 
czytelników w rzeczach kościelnych, odpowiedział: toć 
to Polak i to Polak, a niepodobno, aby Polak mógł 
być złym katolikiem. Poczciwiec wierzy, że co Polak, 
to już musi być szczery katolik.

Kuryera Poznańskiego i jemu podobne 
pisma każdy może czytać i one nie podkopią uczuć pa- 
tryotycznych, owszóm je spotęguje. Kuryera Pozn. 
śmiało mogą podać każdemu chłopu, mieszczaninowi —

prostaczkowi w ogóle, ale niechaj sam Dzień. Pozn. 
powie, czyby dobrze było, gdyby mniej wykształcona 
klasa chciała się bawić w jego liberalizm? Dla tego 
śmiało twierdzę, na dowodach się opierając, że nie wiele 
mam zaufania do czytelnika samego tylko Dzien­
nika, jeżeli ten czytelnik nie jest dość oświecony i nie 
ma silnej wiary.

Niechaj nim będzie czy to nauczyciel, czy na­
wet kapłan, bądź kto chce i również śmiało twierdzę, 
że jeżeli który nieraz się zachwiał czy to pod wzglę­
dem kościelnym, czy narodowym, to chyba tylko stały 
i wyłączny czytelnik Dziennika.

Szanowny Dzieniku, możesz zawsze liczyć na 
pewno na Polaka-katolika, jak ty nazywasz ultramon- 
tanina-klerykała, on nigdy sprawy narodowój nie zdra­
dzi, ale Polak liberalizujący na twój sposób, Polak sła­
bej wiary prędzej zdradzi nie tylko Kościół, ale i na­
rodowość i przedzierzgnie się często w kosmopolitę.

Jak słaba była wasza wiara i przywiązanie do Ko­
ścioła dość było można poznać po waszóm zachowaniu 
się na początku „kulturkampfu“ — marzyliście o dro­
gach wyjścia, zdawało wam się, że się Kościół myli, 
gdy ustąpić nie chce, a gdyby był ustąpił, bylibyście 
znowu krzyczeli, że Kościół słaby, ugina się i płaszczy 
przed mocarzami.

Sprawy Kościoła traktowaliście od niechcenia, ty­
kaliście się ich tylko przez rękawiczki, niewygodnie wam 
było o nich pisać — co więcój, gdyby sprawa Kościoła 
nie była ściśle u nas złączoną ze sprawą narodową — 
gdyby to było w waszój mocy, tobyścio i wy m u t a- 
tismutandis te same prawa byli przeprowadzili. 
Dowodem na to wymownym, że te same sprawy gdzie- 
indziój innym łokciem mierzycie, jak u nas. W osta­
tnich czasach zdawało się, że mała zmiana na lepsze 
u was zaszła. Tymczasem ostatnia korespondencyą 
rzymska pokazała prawdziwość przysłowia: natura wilka 
ciągnie do lasu.

Pytam się, czy przy takióm waszóm usposobieniu 
może się zgodzić Kury er z Dziennikiem? Jeżeli 
clicecie zgody, to bądźcie i okażcie, że rzeczywiście my- 
ślicie po katolicku. Bądźcie republikanami, demokrata­
mi, czóm chcecie, ale bądźcie i katolikami, jeżeli za 
nich chcecie uchodzić, bo razy i kalumnie jako od swo­
ich bolą i ranią — od obcych chyba hartu i męztwa 
dodają. Nie brońcie się tóm, że polityka i religia to 
odrębne rzeczy. Broń Boże ! Katolik jako polityk tylko 
po katolicku sądzić powinien i na takióm stanowisku 
stojąc, sprawiedliwie będzie politykę oceniał.

...... ........... ------------------------ ---------

NIEMCY.
* Berlin, 30 września. Frankfurter Ztg. 

aAugs. A lig. Ztg. Znany jest artykuł Augsb. 
A11 g. Ztg. pod napisem: Do Kanossy napisany 
z powodu wiadomości o nominacyi ks. Koruma Bis­
kupem trewirskim. Frankfurt, Ztg. szydzi teraz z 
autora tego artykułu i powiada, że fałszywym był on 
prorokiem, kiedy twierdził, iż żaden minister pruski nie 
odważy się przedłożyć monarsze nominacyi Koruma do 
zatwierdzenia. „Ks. Korum — powiada demokratyczny 
dziennik irankfurtski, jest jednak Biskupem; podczas 
uczty, danój na cześć jego, miał on po lewicy prezesa 
rejencyi, po prawicy jenerała: jest to dla naszych kul- 
turników zastraszającym symbolem, że Kościół, wojsko 
i administracyą chcą nadal żyć w zgodzie. Dobrą wska­
zówkę mamy w strachu Bennigsena, aby tylko kanclerz 
na podstawie władzy „dyskrecyonalnój“ nie załatwił 
sprawy kościelno-politycznej. Przywódzca narodowo-libe- 
rałów oświadcza, że przeciw temu systemowi szkodliwemu 
trzeba walczyć: a jednak czyż to on z pomocą 
swych zwolenników nie pochwalał zaczątków władzy 
dyskrecyonalnój, a przez to i zasady, która się uwyda­
tniła w formie ustawy lipcowej ?“

Pięknie zapewne brzmią słowa Frankfurter 
Ztg., iż odtąd „Kościół, wojsko i administracya“ chcą 
nadal żyć w zgodzie, ale chwilowo nie ma wielkich 
uadzieji, aby rząd pruski chciał tę zgodę utwierdzić 
i zagwarantować na drodze prawodawczej w takiej for­
mie, któraby zadowolnila tak Stolicę, św. jak katolików. 
Jeśli bowiem można wierzyć Koeln. Ztg., to rząd 
znowu wrócił do dawnych swych zapatrywań, i chce 
jednostronnie, bez rzeczywistego porozumienia się z Sto­
licą św. przedłożyć sejmowi wniosek domagający się 
niektórych (zapewne małoznacznych) zmian prawodaw­
stwa kościelno-politycznego. Prócz tego zauważa organ 
liberalny, że powodem przerwy, jaka obecnie nastąpiła 
w układach, nie jest podróż p. Schlózera do Stanów 
Zjednoczonych, lecz że raczej podróż tę dla tego przed­

sięwziął p. Schlózer, iż układy muszą przez pe­
wien czas być zawieszone.

Na oziębienie pokojowych syntementów rządowych 
wpłynęła zapewne postawa, jaką w ostatnich czasach 
w swem przemówieniu hanowerskióm zajął wobec rządu 
p. Bennigsen. Dzienniki urzędowe bowiem są zupełnie 
zadowolone z nawrócenia się tego przywódzcy narodowo- 
liberalów, z czego można wnioskować, iż ks. Bismarck 
ma niezłomną nadzieję, iż za głosem Bennigsena pójdzie 
cala falanga narodowo liberałów i że w takim razie 
rząd nie potrzebuje się liczyć z katolickióm Centrum.

— Z listu pasterskiego, jaki przy objęciu 
rządów dyecezyi trewirskiej wydal Biskup Korum, nie 
są całkiem zadowolone dzienniki liberalne. I tak 
Schlesische Ztg., która nieraz odbiera wskazówki 
z urzędowego biura prasowego, powiada pomiędzy inne- 
mi, że ustęp listu .pasterskiego o posłuszeństwie dla 
cesarza powinien był inaczej być zredagowany, — że 
posłuszeństwo, o któróm Biskup wspomina, jest tylko 
posłuszeństwem, które uciemiężone narody — żydzi i 
Grecy — okazywały mocarzom, pod których znajdowały 
się panowaniem. „Nam się zdaje, pisze dalój organ 
liberalny, że w Niemczech inne są stosunki, i że wobec 
ludu niemieckiego starój krainy trewirskiój, dawniejszego 
niemieckiego elektorstwa duchownego, które kiedy prze­
szło pod panowanie najezdnika, oswobodzone zostało 
strumieniami krwi, — które pod berłem pruskióm w 
niebywały dotąd sposób zyskało dobrobyt i umoral- 
nienie, — które znowu w najnowszych czasach stru­
mieniami krwi zostało obronione przeciw zbrodniczym 
zachciankom zaborczym, — zdaje się nam, że do tego 
ludu można było jeszcze co innego powiedzieć, aniżeli 
to, co zawiera w sobie list pasterski Apel, aby dyece- 
zyanie miłowali ojczyznę, byłby dziś niewątpliwie bar­
dzo stósowny i religijnemu charakterowi listu paster­
skiego nie byłby zaprawdę żadnój uczynił ujmy. Prze­
cież sam Papież Leon XIIL w uroczystych chwilach w 
gorących i pełnych szacunku słowach wyraża się o na­
rodzie niemieckim. Być może, że taki apel dla serca 
Alzatczyka trudno było ogłosić, — prawdą jednak jest, 
że Alzacya tak dziś, jak przez długie wieki należy tak 
z prawa Bożego, jak na mocy prawa do Niemiec i że 
prócz tego zaprzanie się siebie samego jest w pierwszym 
rzędzie obowiązkiem chrześciańskim i cnotą zdobiącą* 1 
męża.“

— Państwowe zabezpieczenia od ognia 
mają być w rzeczy samój zaprowadzone. Wedle arty­
kułu 4 konstytucyi Rzeszy rząd ma nadzór nad wszel- 
kiemi zabezpieczeniami. Rząd, jak pisze Konserva­
tive Corr. dawno już nad tóm przemyśliwał, jak to 
określenie artykułu 4 przeprowadzić w praktyce. Z po­
czątku chciał rząd dla stowarzyszeń prywatnych nakre­
ślić tylko ogólne wskazówki, dopiero później poruszono 
myśl usunięcia prywatnych stowarzyszeń i objęcia ich 
przez państwo. Obecnie zażądał rząd wskazówek od 
ludzi, którzy dokładnie obeznani są z instytucyą zabez­
pieczeń : mają oni wypowiedzieć swe zdanie, czy zmo­
nopolizowanie na rzecz państwa tych instytucyi da się 
w praktyce przeprowadzić. Parlament już w przyszłój 
sesyi otrzyma odnośny projekt.

— Monopol tytoniu. Najnowsza Nordd. 
A11 g. Ztg. zamieszcza obszerny artykuł, w którym 
różnemi argumentami stara się udowodnić, iż zaprowa­
dzenie monopolu na tytoń jest rzeczą nieodzowną. Mo­
nopol tytoniu — czytamy tam — nie włoży na barki 
ludności nowych podatków państwowych. Różne poda­
tki komunalne winne być zmniejszone, prócz tego z po­
stępem oświaty ma państwo tóm większy obowiązek, 
aby się starało o społeczny dobrobyt swych podda­
nych : — nowe podatki są więc z tych powodów ko­
niecznie potrzebne. Tytoń, który jest artykułem ogól­
nie używanym, bez którego jednak obyć się można, 
nie został zotąd wyzyskany pod względem podatkowym. 
Nie ma innój formy podatku, któryby posiadał tyle 
przymiotów, co monopol tytoniu. Skoro tylko prawo­
dawcze czynniki przekonają się, iż konieczną jest otwo­
rzyć nowe źródło podatków, to popełniłyby one wystę­
pek przeciw majątkowi ludności, gdyby przed monopo­
lem na tytoń zaprowadzić chciały inne podatki. Opo­
zycja, która się przeciw temu podatkowi odzywa, ogra­
nicza się praw;e tylko na kwestyą wynagrodzenia i na 
skargę, że prywatny przemysł tabaczny będzie poszko­
dowany. Skargi małej mniejszości uprawiającej tytoń 
niczóm są wobec korzyści, jaką z mnopolu tytóniu od­
niesie 40 milionów Niemców. W końcu powiada organ 
ks. Bismarcka, iż wszystkie zarzuty, jakie w pismach 
i na zebraniach publicznych przeciw monopolowi temu 
się odzywają, mają charakter parlamentarno-polityczny; 
lewica bowiem parlamentu lęka się wielce, by wpływ

POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 224.)
Zaraz nazajutrz Juliusz postanowił spełnić polecenie

sędziego i w tym celu pojechał do Lachowic.
— Miałem za zadanie wybadać cię zręeznie —

mówił do Józefa zaraz po przywitaniu — ale ty wiesz, 
że zręcznym być nie umiem. Wolę wybrać inną dro­
gę — i zapytać cię po prostu — co ci jest? Zwró­
cono moję uwagę na nienaturalność twojego obejścia, 
na różne objawy, pozwalające przypuszczać, że masz 
jakiś niepokój, zmartwienie... Czy to prawda, mój 
Józiu ?

— I któż to uwagę twoję zwrócił?
— Twój ojciec dostrzega, żeś nie swój, moje pa­

nie uważają to od dawna i nawet Dora...
— A — i panna Dora? Tak mnie te panie majo

widują, że się dziwię, doprawdy...
— A więc mają słuszność?
— Nie mają najmniejszej. Co do mego ojca, —

ten się dziwi, że poluję, że połowę życia spędzam w le- 
sie ? Ależ widać, że w tern znajduję przyjemność 
i może mnie tam ciągnie zwierzyna, a może strzelba 
nie jest jedyną bronią, jaką noszę; może Amor poży­
czył mi strzał swoich.

— Ja chciałem prawdy, a ty żartujesz.
— Dla czegóż w chacie leśnika nie mogłaby się

znajdować równie piękna istota, jak te. które chodzą 
w aksamitach i atłasach? Może takie cudo odkryłem 
w okolicy... a tobie mniój niż komu powiedziałbym 
o tern, bo mógłbyś mi wydrzeć mój skarb.

Juliusz patrzał poważnie na przyjaciela.
— Albo rzeczywiście nic na sercu nie masz, albo

mi tego, co masz, odkryć nie chcesz. Mówmy więc 
o czem innóm.

— Najchętnićj. Komisarz nie był jeszcze w Dę­
bowej Woli?

- Cztery miesiące dobiega, jak u niego byłem. 
Od tśj pory pisałem dwa razy, a dwa razy sami go­
spodarze ze wsi chodzili do niego, na próżno prosząc, 
by nareszcie przyjechać raczył.

— Mój ojciec powiada, że nie potrafisz rzeczy do 
końca przeprowadzić.

— Muszę ją doprowadzić! Choćbym miał poje­
chać do Petersburga, znajdę sposób na tego człowieka, 
do którego zaczynam czuć taką samą nienawiść, jak 
ty. Wreszcie jest to rzecz konieczna. Kradną wciąż 
i to często najzamożniejsi gospodarze drzewo z lasu, od 
bydła wiejskiego ochronić się nie podobna, wszędzie ro­
bią mi szkody. Pasą je niby na ugorze, a gdy nikt 
nie widzi, wpędzają je na dworskie zboża, — czasem 
wprawdzie wchodzi tam ono samo z powodu niedozoru. 
Nie dalój jak wczoraj zastałem sam śpiącego pastucha 
wiejskiego bydła, a bydło to rozkoszowało się w mojój 
wyce. Kazałem je zająć, — ztąd wyrzekania, lamenta; 
próbowali nawet gwałtem odebrać zajęte bydło z zam­
kniętej stodoły. Takich rzeczy płazem puszczać nie 
podobna, a te kłótnie, ciąganiny po sądach gminnych, 
już mi kością w gardle stanęły. To wszystko nie może 
dobrze wpływać na stósunek upragniony dworu do 
chaty wiejskiój i dopóki serwituty istnieć będą, dopóty 
muszą być wieczne niesnaski. Przytem włościanin już 
i tak zdemoralizowany, nie szanujący cudzej własności, 
uczy się ją uważać za swoję, jeżeli jej nie pilnuje cią­
gła i czujna straż. Powiadam ci, że muszę tę sprawę 
przeprowadzić — bądź co bądź.

— Bardzo tego pragnę — i to także dla tego, by 
się mój ojciec przekonał, że rzecz jest możebna. Zaraz 
bym użył całego mego wpływu, by i w Lachowicach 
znieść służebność.

Juliusz, wracając do domu, przejeżdżać musiał przez 
wieś. Przed chatą Franka kazał zatrzymać, lecz nim 
wyszedł z wózka, już gospodarz wyszedłszy z domu, 
zbliżył się do mego.

— Byliście u komisarza?

— A jużciżwa byli.
— I cóż?
— A niceśwa nie wskórali.
— Coż wam powiedział ?
— Ha! gadał tam, zwyczajnie jak komisarz.
— No, ale cóż przecie ?
— To tam tego i powtarzać nie warto.
— Ależ ja potrzebuję wiedzieć, co on mówił.
— Gadał tam... że się jedno drugiego nie trzy­

mało.
— Cóż przecie?
— Pytał się nas, wieleśmy od wielmożnego pana 

za to wzięli, żebyśmy gromadę bałamucili; mówił, że 
cesarz wiedział, co robił, zostawiając chłopbm lasy
i pastwiska na dworskich gruntach; że głupi liędą ci, 
co na zamianę dobrowolnie się zgodzą i że taki chłop, 
co/ z panami trzyma, to gorszy od Judasza, co Pana 
Boga sprzedał, bo on swoich braci sprzedaje. Aleśwa 
tam nic se do głowy tego iiie -brali, jeno prosiliśwa go, 
żeby przyjechał. Rozsierdził /się i powiedział, że teraz 
ma dużo roboty, ale da znać, kiedy to będzie. Ju- 
źeśwa wychodzili od niego, kiój nas zatrzymał i mówił do 
nas tak jakoś przyjemniej „A dobrze, że wasze dzieci 
posyłacie do szkoły, nauka chłopu potrzebna. Dużo 
tam dzieci chodziło tego roku?“ Ja se jakoś zamiar 
kowalem, że jemu mówić tego nie trza, ale Jasiek od- 
rzi-kł mu zaraz: „A musi z pięćdziesiąt; jaśnie komi­
sarzu.“ A on na to „A w Lachowcach, nie wiecie, ile 
chodzi?“ Jasiek znowu powiada: „Nie uważam se, ja­
śnie komisarzu, choć mi tam kuma z Lachowic mówili, 
ale duźeńko. Dla nich to tam dziwota, bo to pierwszy 
rok szkołę we dworze zrobili.“ Tak komisarz znów na 
to : „A to młody pan tam tera po swojemu rządzi.“ 
— I tyle powiedział i nie wstrzymywał nas więcej.

Juliusz wrócił do domu rozdrażniony i dotknięty 
do głębi. Systematyczne psucie ludu bolało go tak 
bardzo, że noc całą nie spał, rozmyślając o środkach 
zaradczych i gryząc wędzidło, bo czuł całą bezsilność 
swoję. Przypomniał sobie słowa Brzeskiego: „W ka­
żdym innym kraju byłbym czemś przez pracę swoję, tu

wszystkie wysiłki skruszyć się muszą o niezwalczoną 
zaporę.“ I Juliusz czuł się nad sobą i sobie podo­
bnymi rozżalonym. Wódz pozbawiony wojska, artysta in­
strumentu, piękna kobieta rzucona na pustynią, gdzie 
nikt jój wdzięków admirować nie może, — muszą do­
znać podobnego uczucia. Widzieć w sobie marnujące się 
zasoby dobrych chęci; mieć obezwładnione ramię, kie­
dy się w nióm czuje silę młodzieńczą — to ciężko boli 
— i Juliusz czuł łamiącą się w nim odwagę, a miał 
ją przecie kiedyś za niespożytą!

Upłynęło znowu kilka miesięcy. O komisarzu nikt 
nie słyszał i Juliusz postanowił zawieść na niego skargę 
do wyższej władzy. Jednocześnie z tą skargą wyprawił 
list do Bagrjanowskiego, oznajmifiąc mu o podaniu za­
żalenia. Oczekiwał dobrego skutku z przesięwziętego 
kroku.

Tymczasem zima zapanowała na dobre. Na wszy­
stkie strony na tle białego śniegu widać było ładowne 
chłopskie sanie, wiozące to drzewo do miasteczka, to 
pszenicę do kolei, to prędko i cicho przesuwające się 
puste, nizkie sanie, na których woźnica siedząc bokiem 
ze spuszczonemi nogami zacinał małe, z najeżoną i ob- 
marzłą sierścią koniki, które leciały jak wiatr, nie czu- 
jąc ciężaru.

Wśród tego ruchu, spowodowanego dobrą drogą, 
zabrzęczały czasem dzwonki lub janczary. Malowane 
sanie, konie roślejsze dowodziły, że jechał jakiś szla­
chcic, jak mówili włościanie.

Nic bo przyjemniejszego jak odwiedziny w zimie 
na wsi. Siedzi się zamkniętym w czterech ścianach, 
nie mając prawie żadnego stosunku z przyrodą, która 
zawsze do pewnego stopnia zastąpić może ludzi, jest 
się trochę znudzonym, trochę podrażnionym czując się 
odgrodzonym od świata całego, aż tu przybywa życie, 
wesołość, przyjemna pogadanka w osobie okutanego w 
niedźwiedzie futro sąsiada, który ze swym kołnierzem 
do góry podniesionym i obmarzłym od oddechu, w fu­
trzanej czapce, w wielkich butach futrzanych, w których 
idąc wlecze za sobą nogi, wygląda doprawdy jak zwie-
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jéj nie został zachwiany, jeśli rząd za pomocą mo­
nopolu tytóniu załatwi wreszcie sprawę reformy po- 
datkowéj.

Z wywodów Nordd. A11 g. Ztg. widoczna jest, 
iż kanclerz coûte que coûte przeprowadzić chce to, 
co kiedyś zapowiedział w słowach : Der Tabak 
muss noch mehr bluten! Czy jednak wię­
kszość parlamentu zgodzi się na nowy ten plan księcia 
Bismarcka, trudno dziś jeszcze przewidzieć.

— Bismarck contra Unruh. Podaliśmy 
niedawno kilka ustępów z „wspomnień“ posła Un­
ruh a, zamieszczonych w zeszycie październikowym 
Deutsche Revue a tyczących się stosunków byłego 
przywódzcy liberałów z pp. Bismarckiem. — Unruh 
twierdzi pomiędzy innemi, że kiedy Bismarck został 
prezesem ministrów z umysłu podtrzymywał konflikt 
z większością sejmową, aby tym sposobem okazać kró­
lowi, iż jest osobistością niezbędną, że go zastąpić nikt 
nie jest zdolny. Nordd. Al lg. Ztg. występuje obe­
cnie przeciw temu i innym twierdzeniom p. Unruh’a 
a to „w interesie historyi i prawdy.“ Z stylu i tonu 
odpowiedzi, zamieszczonój w Nordd. Allg. Ztg. mo­
żna się przekonać, iż nie kto inny, jak ks. Bismarck 
wystąpił w roli obrońcy swych czynów. Na początku 
np. czytamy, że zarzut, iż p. Bismarck podtrzymywał 
z umysłu konflikt, nosi na sobie ,,piętno podłego spo­
sobu myślenia“, bo ówczesny prezes szukuł zgody ze 
sejmem, kiedy w roku 1866 (przez pobicie Austryi) cel 
swój osięgnął. N o r d d. A11 g. Ztg. przyznaje dalćj, 
że p. Bismarck nie starał się zjednać »obie sympatyi 
postępowćj większości w sejmie, ponieważ chciał już raz 
położyć koniec byzantyńskiemu płaszczeniu się (Krieche- 
rei) ówczesnego gabinetu wobec postępowców, którzy 
w rzeczy samćj byli bez znaczenia i tylko jakimś dzi­
wnym okrywali się nimbusem. lir. Bulenburg — czy­
tamy dalej -— ówczesuy minister spraw wewnętrznych, 
usiłował nieraz uprzejmością zjednać sobie postę­
powców, ale napróżno! Norddeutsche Allgem. 
Ztg. nazywa następnie eine dreiste Ltlge 
twierdzenie, jakoby ks. Bismarck przez podtrzymywanie 
konfliktu z sejmem chciał okazać królowi, że jest oso­
bistością niezbędną. Że monarcha nie chciał się roz­

stać z Bismarckiem, pochodziło to tylko z tego powodu, 
¡.i nigdzie nie znalazł on poparcia, ani w prasie, ani 
w parlamencie i nikt tóź w takich stosunkach nie chciał 
się ubiegać o godność prezesa ministrów. Nordd. 
Allg. Ztg. twierdzi na dobitkę, że Bismarck zbyt ła­
godnie obchodził się ze swymi przeciwnikami : „twier­
dzimy“ — czytamy tam dosłownie — że prezes mini­
strów Bismarck-Schoenhausen w epoce konfliktu byl 
wobec niegodziwości swych wrogów zbyt łagodnym i zbyt
grzecznym.“

— Książę Bismarck, jak donosi Kreuz- 
Ztg., przybędzie w październiku z Warcina do Berlina, 
gdzie się prawdopodobnie zatrzyma tydzień, poczćm uda 
się do Friedrichsruh i tam pozostanie do zebrania się 
parlamentu. Otwarcie parlamentu nastąpi prawdopo­
dobnie w połowie listopada.

R 0 S Y A.
* W dniu 21 września w kijowskim wojennym 

sądzie okręgowym sądzona była sprawa mieszczan Bu- 
łatowa i Kacygina, oraz włościan Wijuka, Orłowa i Fi- 
ladina, obwinionych o udział w nieporządkach, jakie 
zaszły w mieście Smile w dniu 3 maja r. b. Sąd uznał 
wszystkich, wyjąwszy Bułatowa, winnemi zaburzenia spo- 
kojności w miejscu publiczném, a oprócz tego Kacygina 
winnym zadania lekkich ran żydówce Tarlakowskićj, i 
ciężkich żydówce Kamienieckiój, skutkiem czego nastą­
piła śmierć tćj ostatniej. — Wobec istniejących co do 
wszystkich podsądnych okoliczności łagodzących posta­
nowił sąd, jak piszą miejscowe gazety, skazać : podsądnego 
Kacygina, po pozbawieniu wszelkich praw stanu, na ze­
słanie do ciężkich robót na 6 lat, Wijuka na zamknię­
cie na 4 miesiące, Orłowa i Filadina na areszt trzy­
tygodniowy, a Bułotowa uznał za niewinnego.

— W wyższych sferach rządowych obradują obecnie 
nad zamianą kary dlo nieletnich za przestępstwa po­
ciągające za sobą pozbawienie praw szczególnych i przy­
wilejów oraz zesłanie do Syberyi lub bardziej odległych 
gubernii Rosyi europejskiéj. Za przestępstwa te nie­
letni mają być odtąd karani więzieniem bez wszelkiego 
ograniczenia praw. Potrzebę zmian motywują tćm, że 
hieletni z jednej strony nie zdają sobie najczęścićj 
jasnej sprawy z dokonanego przez nich czynu, wskutek 
czego niesprawiedliwą jest rzeczą ograniczenie praw 
dziecka na całe życie, z drugićj zaś strony, iż najczę­
ścićj nie są oni zdolni do życia samodzielnego, jakie 
prowadzić muszą zdała od rodziny na osiedleniu.

rzę, które mu dostarczyło swej skóry, dopóki nie zrzuci 
jćj z siebie, nie obetrze cbmarzłych wąsów i nie przy- 
bierze postaci człowieka.

W jeden taki mroźny dzień zimowy zawitała pani 
Filarska do Dębowój-Woli. Była to osoba niesłychanie 
ruchliwa, trochę zalotna, ale niesplamionój sławy i 
przyjmowała zawsze na siebie zadanie bawienia okolicy. 
Uważała to za missyą jój rękom powierzoną i na seryo 
brała obowiązek ten, którego nikt na nią nie nakładał. 
Urządzała wieczory składkowe, szlichtady, wyścigi łyż­
wiarskie na stawie, starannie zawsze na ten cel zmiata­
nym, teatra amatorskie, koncerta na ubogich w mieście 
powiatowćm, po których towarzystwo znajome sobie 
zbierało się w dużćj sali hotelowej i spożywało składko­
wą kolacyą, wśród rozmowy często bardzo przyjemnśj.

Gdy się powóz pani Filarskićj zatrzymywał przed 
domem sąsiada, ten ostatni mógł być pewien, że wraz 
z nią zawita jakaś wieść, jakiś projekt rozrywki, coś, co 
uszczęśliwi jego córkę, którćj nogi rwą się do tańca, 
lub syna, nieśmiałego młodzieńca, pod skrzydłami pani 
Filarskićj raźniej w świat wkraczającego.

Tym razem urządzała ona u siebie krakowskie 
wesele.

— Jest to myśl, za którą całe życie nie przestanę 
sobie być wdzięczną — mówiła do pani Wieruszyny — 
bo co to za rozkosz tańczyć w krótkich sukniach! Mam 
mnóstwo znajomych i gdyby panie wystąpiły w powłó­
czystych ubiorach, byłoby ciasno... tak, droga pani, 
byłoby ciasno niezawodnie 1 Zresztą... powiem pod 
sekretem, chodzi mi przedewszystkiem o zabawienie 
młodych. Starsze panie, którym zbraknie odwagi na 
zostanie krakowiankami, niech sobie siedzą na kanapach 
i patrzą na zabawę, a towarzystwo zebrane z samych 
młodych niech używa radości tańca... bo taniec, droga 
pani, jest radością, gdy się jest młodym. Dobranie par 
będzie należeć do mnie... Wystaw sobie, droga pani, 
co to dla młodych za ciekawość, kogo każdemu prze­
znaczę... Pod tym względem potrafię zachować tajemnicę 
do końca. Myślę, że będzie to zabawa wyborna! A te­
raz musi mi pani uczynić łaskę... pierwszą o jaką pro-

— Nowy numer Narodnoj Wolji. Do 
wiedeńskiej P r e s s e telegrafują z Petersaurga, że 
w tych dniach ukazał się nowy numer Narodnoj 
Wolji, w którym komitet nihilistycznń wzywa wszy­
stkich członków rewolucyjnego stronnictwa do jak naj- 
większój ostrożności, gdyż nowy naczelnik policyi jest 
daleko zręczniejszym i doświadczeńszym w wyszukiwa­
niu nihilistów, aniżeli jego poprzednik. Nadto donosi 
komitet, że miejsca zboru nihilistów pozostawają te sa­
me. Natomiast znaki na listach, po których poznawali 
nihiliści pochodzenie ich od swych przyjaciół lub komi­
tetu mają być odtąd opuszczane, gdyż policya umie je 
już także rozeznawać. Petersburgski komitet propa­
gandy ma bjć zniesiony, oraz petersburgski komitet 
wykonawczy i główny komitet dla całej Rosyi. Rząd 
dowiedziawszy się podobno o przygotowaniach nihili­
stów, rozporządził już stósowne kroki ostrożności. Są­
dzą powszechnie, że car niebawem stale zamieszka w 
Petersburgu. — Korespondent dodaje, że rozporządze­
nia rewolucyjnego komitetu są publikowane umyślnie 
w celu omylenia rządu.

TELEGRAMY.
Paryż, 29 września. Jak donosi telegram jene­

rała Saussier do ministra wojny, pobił pułkownik La- 
roque znaczne oddziały powstańcze w pobliżu Kefu.

Paryż, 30 września. Prezydent Gróvy wraca w 
przyszłą środę do Paryża. Izby zwołane podobno być 
mają w dniu 28 b. m.

Bukareszt, 30 września. Książę Hieronim 
Napoleon, który przybył tu wczoraj, udał się w dal­
szą podróż do Wiednia.

Panny Franciszkanki
w Kaliszu.

Zanim zabierzemy się do obszerniejszego opisu ko­
ścioła i klasztoru, istniejącego dotąd, księży Franciszka­
nów w Kaliszu — posługujemy się monografijką pobie­
żną o PP. Frauciszkankacli, czerpiąc acz z szczupłego 
sprawozdania znanego monograflsty o kościołach kaliskich 
p. Adama Chodyńskiego, lecz opartą na aktach urzędo­
wych, mianowicie pruskich, archiwalnych i aktach ko­
ścielnych. Ze zaś wspomnieniem o tym klasztorku, wy­
przedzamy obszerniejszy rys historyczny kościoła i kla­
sztoru księży Franciszkanów, — robimy to dla tego, że 
zniesienie kościółka i klasztoru PP. Franciszkanek, od 
nosi się do czasu gospodarowania Prusaków tutaj, i do 
chwili wydanego dekretu na rozebranie kościoła i kla­
sztoru kanoników. Tak więc, kiedy wypadki jednę da­
tę — wspomnienia jednę kartę stanowić powinny.

Gdzie dziś ulica św. Stanisława, w miejscu, na 
którćm stoi obecnie dom p. Doroszyńskiego dyrektora 
teatru poznańskiego, a dawniej Mianowskich, a gdzie jeszcze 
dawnićj stała kaplica grecka i dom duchownego tegoż 
wyznania, był klasztor i kościółek PP. Franciszkanek 
strukturą swoją zewnętrzną nie różniący się od reszty 
przyległych domów.

Fundatorką i założycielką klasztorku tego, była 
Katarzyna Sulmowska z Sulmowa, obywatelka wiejska, 
która, zostawszy sama Franciszkanką w r. 1618 „dom 
swój murowany, z przyległościami i wieś swoję Kali 
szkowice podarowała, pod warunkiem, sprowadzenia do 
Kalisza zakonnic.“ Jakoż w tymże samym roku, za 
staraniem ówczesnego gwardyana franciszkańskiego ks. 
Ferdynanda Wilczka, przybyły do Kalisza z krakow­
skiego klasztoru św. Andrzeja zakonnice, „zajęły daro­
wane przez Sulmowską posiadłości.“ A w roku 1618 
ubożuchny kościółek zakonnic poświęcony już został 
pod wezwaniem „Ofiarowania Matki Boskićj.“ Pierwszą 
ich ksienią była Barbara Miechowicka. W roku 1683 
za rządów Maryanny Boguckićj przybudowano do kla­
sztoru murowaną oficynę i refektarz. W r. 1735 ksie­
nią Franciszkanek była Cecylia Olewińska.

Tak trwało aż do roku 1805, w którym to czasie 
dnia 25 lutego, na mocy wydanego w Berlinie reskryptu 
ministeryalnego, rozkazano PP. Franciszkankom kali- 
skiem „pod pozorem rozprzestrzenienia więzień“, prze­
nieść się do Gniezna i Śremu, z pensyą roczną, drogą 
nagrody za przeniesione straty na ich posiadłościach 
kaliskich 510 tal. 5 sgr.

Z sześciu kobietami, składającemi zgromadzenie za­
konne, pruska komora kaliska załatwiła się prędko, uzu­
pełniając polecenie ministeryum, kazała bez ceremonii 
wsadzić PP. Franciszkanki na dwa wozy, z których

szę... niech śliczna Dora wystąpi po raz pierwszy u mnie 
Trzymaliście ją dotąd jak zaczarowaną księżniczkę, ale 
ma już przecie skończonych lat siedemnaście, dziewczyna 
rwie się do życia, dosyć spojrzeć na jćj oczy, żeby to 
widzieć... nie trzeba jej gwałtem więzić, bo potem wol­
ność może ją upoić, jak świeże powietrze, którćm się 
nie oddychało długo... droga pani, nie odmawiaj mi...

Pani Wieruszyna zamyśliła się.
— Przystaję — rzekła po chwili — niech Dora 

ma tę radość, by się w krótkićj sukni wytańcowała je­
szcze, nim długą przywdzieje. •

— Jakto, nie daliście jej jeszcze długiej sukni?
— Wszak wszyscy krótkie na ulicy i w domu 

noszą, Dora więc nie razi nikogo, ale długićj żadnej 
nie ma w swej garderobie.

— Niech ją tu pani każę zawołać .... niech ja
zobaczę jej szczęście, gdy jej pani powie, że będzie na 
krakowskiem weselu.

Gdy Dora stanęła przed nią, pani Filarska ucało­
wała jej rumianą twarzyczkę, jak to zawsze mieli ochotę 
uczynić wszyscy, co na nią patrzyli.

— Mój ty pączku róży! — rzekła — przychodzę 
do ciebie w poselstwie od wróżki, która postanowiła 
spełnić życzenie, jakie w tej chwili wyrazisz. Coby ci 
zrobiło największą przyjemność?

— Taniec — zawołało dziewczę—ale nie z panną 
Oraską, którą trzeba obracać gwałtem, ani z Jadzią, 
która tańca nie lubi, ale z prawdziwym mężczyzną 1

— Dobrze, będziesz miała prawdziwego mężczy­
znę i będziesz całą noc tańcować na krakowskiem we­
selu u mnie.

Rumieniec radości oblał oblicze Dory, klaskała 
w dłonie, kręciła się po pokoju nie mogąc w spokojno- 
ści znieść swego szczęścia. Jest to naturalny sposób 
przyjmowania radośnych wieści; dzicy tańczą, gdy ich co 
miłego spotka.

— Śliczne stworzenie — szepnęła pani Filarska — 
to będzie głowy zawracać!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jeden powiózł Wiktoryą Zakrzewską, Ludwikę Tomicką 
i Stanisławę Bogusławską do Gniezna, a'Elźbietę Ra- 
dzikówną, Rozalią Piotrowską i Scholastykę Jabłońską 
do Śremu. Załatwiwszy się w ten sposób z Franci­
szkankami, wieś Kaliszkowice zabrawszy pruska komora 
na rzecz skarbu, inne realności, w mieście będące, 
jak dworek w podwórzu ze stajenką za 300 zŁ rocznie 
powypuszczała w dzierżawę. Zaś po ucieczce Prusaków 
z Kalisza, dawny klasztór (noszący nr. 167), przezna­
czony został na areszt polityczny, za co kasa miejska 
miasta Kalisza, przesyłała PP. Franciszkankom do Gnie­
zna i Śremu rocznie 60 tal. 20 sgr. Pod tym kla­
sztorem były trzy piwnice, za które płacono razem ta­
larów 8. Oprócz tych dochodów, wedle rozporządzenia 
jeszcze rządu pruskiego, PP. Franciszkanki za wzięte 
im wsie Kaliszkowice, Skrzypnę i należące do nich bory 
i lasy, otrzymywały corocznie po sto siąg drzewa. (Zaiste 
wspaniała kompensata!)

W roku 1818 komisya województwa kaliskiego, wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego, rozkazem 
z dnia 18 sierpnia były kościół, tylne zabudowauia i 
klasztór przeznaczyła dla Greków dyzonitów.

Realności Franciszkanek rozciągały się na ulicę 
św. Stanisława, zajmując kwadrat, w którym są i jatki 
chlebowe. Kościółek miał 3 okna, 2 drzwi i 2 piece; 
klasztór był o dwóch piętrach. W listopadzie 1816 r. 
budowuiczy Szpilowski rozmierzył i ocenił te zabudowa­
nia; plac przed kościołem zajmował 648 łokci □, pod 
klasztorem i zabudowaniami 587 łokci □, tyleż prze­
strzeni dziedzińca. Oprócz placów wartość murów ko­
ścielnych ocenił budowniczy na 5,368 zł., a klasztornych 
i iunych na 1,893 zł. Dworek po PP. Franciszkankach 
kupił dr. Julian Majer za zł. 1,406. Inne zabudowauia 
przy kościele greckim wraz z placem, na mocy posta­
nowienia ks. Namiestuika król, dnia 15 grudnia 1824 
kupił Hilary Radzik za zł. 6000 z obowiązkiem płace­
nia nadto czynszu do kasy miejskiój.

Raz jeszczo wrócimy do szczegółowego opisu kla­
sztoru PP. Franciszkanek, a teraz chcemy podać czy­
telnikom rys starego miasta Kalisza, ażeby dokładnićj 
wskazać miejscowość, gdzie stały nieistniejące już dziś 
kościoły starego miasta;

„Kroniki, tradycya i miejscowość dają niczóm nie­
zbity dowód, pisze p. Adam Chód, w swych wyjątkach 
z kronik miejscowych, że pierwotny Kalisz położony był 
na lewym brzegu Prosny, to jest tam, gdzie obecnie 
są wsie: Stare miasto, Zawodzie i łągi ku Piwonicom 
i Rypinkowi. Początek tćj pierwotnćj osady nieznany, 
a musiała być dawną, kiedy wspomina o nićj jeograf 
aleksandryjski, Klaudyusz Ptolomeusz, w II w. po naro­
dzeniu Chrystusa Pana źyjący. Obrona w tych odle­
głych czasach spoczywała głównie w położeniu. To tćż 
wybierano głównie na osady miejscowości mające z na­
tury utrudniony do nich przystęp. Do takich należał 
i Kalisz pierwotny. Otoczony Prosną, przepaścistemi 
bagnami i lasami, rozłożył się w głębokiój nizinie, nad 
którą sterczał jedynie zamek obronny, zbudowany wy­
soko na sztucznie usypanych wzgórzach, które dziś je­
szcze istnieją i niewłaściwie są zwane „szwedzkiemi gó­
rami.“ O rozległeści i ogromie tej cytadeli można po­
wziąć wyobrażenie, zważywszy przestrzeń tych gór i ich 
wysokość, mimo, że już tyle wieków pracuje nad ich 
usuwaniem i zniszczeniem. Tak nawet zapadłćm było 
położenie dawnego Kalisza, że od południa-zachodu 
przez trzęsawiska zbudowano groblę (ripa), od której 
Rypinek otrzymał swą nazwę.*)

Mieczysław Stary otrzymawszy w podziale księstwo 
kaliskie, ufundował w dawnem mieście kościół kolegiaty 
św. Pawła, a zmarłszy w 1202 r. na zamku swym ka­
liskim, pogrzebiony został w świątyni przez siebie wznie- 
sionćj. Sukcesor jego Władysław Plwacz że był ciągle 
szarpany przez innych książąt polskich i ślązkich, wy­
pędzany i powracany, nie mogąc spokojnić rządów spra­
wować, tóm mnićj miał czasu myśleć o przeniesieniu 
miasta na inne, dogodniejsze położeniem miejsce. Na­
reszcie synowie jego, lubo niepokojeni na razie w ojco­
wiźnie swojój, utrzymawszy się na nićj ostatecznie — 
Bolesław Pobożny wszedł w posiadanie ziemi kaliskićj, 
a Przemysław, zwany I, poznańskiój — lubo różniący 
się charakterem, bądź razem, bądź kolejno ziemiami 
swemi rządzili, lub też dla utrzymania swych praw de 
jurę, podpisywali się na dyplomach, wydawali je łącznie, 
monety bili z nazwiskiem swojem razem, a przy roz­
maitych fundacyach w aktach erekcyjnych nazywano 
ich „książętami wielkopolskiemi.“ W spółce tćj Bole­
sław jaśnieje w dziejach naszych blaskiem wielkiego mę­
ża, znakomitego administratora, pana i człowieka peł­
nego ludzkości dla swoich, ciszą usposobienia przewyż­
szał brata, jak ten przewyższał go darem politycznym 
i taktyką wojenną. Następstwa wypadków dziejowych 
wskazują nam, że oba te charaktery uzupełniały się 
wzajem, że je powołała Opatrzność dla ratowania sko­
łatanego kraju, którego miłość i wyróżniający się nad 
wielu współczesnych rozum, powodowały ich do dzieł 
organizacyjnych. I kiedy Przemysław uganiał się z mie­
czem na czele rycerstwa, Bolesław nad wrzawę wojenną 
przenosił huk młotów, łoskot toporów i gwar tysiącz­
nych rzemieślników, wznoszących świątynie, klasztory, 
domy i domki.

Wiadomą jest historyczną rzeczą, że Przemysław 
był założycielem poznańskiej dzielnicy w r. 1240 a osa­
dził ją dopiero 1253 r.

Tak samo było i z Kaliszem. Zaludnianie, czyli 
przenoszenie się ludności do Poznania i Kalisza mogło 
się rozpocząć w roku 1240, lecz przenoszenie to nazwać 
można raczej nawoływaniem, przygotowywaniem i zwo­
żeniem materyałów do oczyszczenia miejscowości z lasów 
i zarośli, porządkowania brzegów rzeki, urządzania ce­
gielni, warsztatów, wzmacnianie bagnistego gruntu itp. 
przygotowawcze a znojne czynności na ziemi pustćj 
a niemal dziewiczćj, jaką była na owe wieki zwłaszcza 
nizina zapadła, na której stoi dzisiejszy Kalisz.

Fakta historyczne wykazują, że pomiędzy 1240 
a 1253, to jest w ciągu lat 13, w epoce tćj, kiedy 
bracia doznawali zewnętrznych niepokoi lub tćż Prze­
mysław wymyślał wewnętrzne podziały, kiepy bój i roz­
terki nie mogły wpłynąć na wzrost i prace wymagające 
spokoju, dzieło przenosin Kalisza i Poznania było wstrzy- 
manem, a nawet sami mieszkańcy przy niepewności 
steru i rządu nie chcieli także porzucać starych swoich 
siedzib.

Lecz skoro tylko w roku 1253 pomiędzy braćmi 
nastąpi! ostateczny podział — zaraz Bolesław zasiadł 
w Kaliszu a Przemysław w Poznaniu, a na tedy chci-

*) Od tych błot czyli (kałuż) kałuż, otrzymał Kalisz 
swą nazwę, a niemieccy jeografowie, a na nimi i Łukasze­
wicz nazywając Kalisz miastem Ligeów — usiłowali miasto 
to do niemieckich zaliczyć kolebek. Szafarzyb miasto Ka­
lisz zalicza do mian czysto słowiańskich a liczue dowody 
stwierdzają dziejową prawdziwość.

wośe i zapalczywość ominęły Przemysława, który zrozu­
miawszy ile krzywd wyrządził bratu, powziął ku niemu 
trwałą i szczerze braterską miłość. A wtedy, każdy 
z nich dobrze usadowiony i zaopatrzony w swój dziel­
nicy, zaczęli się wspierać i pomagać nawzajem, pracu­
jąc, a przywiązanie, jakie ich wiązało, choć każdy był 
już na dobre panem u siebie, jeden drugiemu przypi­
sywał tc, co sam zrobił, — i dla tego to we wszyst­
kich aktach figuruje, oraz w przywileju lokacyjnym fi­
gurować musi podpis, że „kościół św. Mikołaja w Kali­
szu ufundowali książęta wielkopolscy,“ choć de facto sta­
wianym był tylko przez Bolesława Pobożnego.

Do jakiego stopnia miłość i porozumienie za­
panowały pomiędzy panującymi braćmi, świadczy to, 
że Przemysław uczynił opiekunem nad synem swym 
Przemysławem II (Pogrobowcem) Bolesława Pobożnego, 
który zaś w braku potomstwa męzkiego ze św. Jolantą 
dzielnicę swą przelał na swego bratanka pupila.

Co do encyklopedycznych i rozmaitych history­
cznych twierdzeń *), jakoby kościół św. Mikołaja w No­
wym Kaliszu był uajpierwszym, i że go w roku 1220 
ufundował Leszek Biały — p. Ad. Chód, zaprzecza 
temu. A to, że w roku 1220 nie istniał jeszcze Nowy 
Kalisz — a tćm mnićj na wertepach i przepaścistym 
gruncie mógł byó wzniesionym murowany i wspaniały 
uaonczas kościół z klasztorem, jakim był w początkach 
założenia swego kościół św. Mikołaja.

„Cóźby to była za parafia bez parafian, co za pro­
boszcz bez wyznawców religijnych? Jakiż byłby cel 
budowania w takićj puszczy kościoła? Gdyby to był 
erem, klasztor samotników, jak Kameduli itp. zakonnicy, 
rzecz dałaby się wytłumaczyć. Zatóm data jest fikcyj­
ną — również, że fundatorem jest Leszek Biały, twier­
dzenie mylne.“

Ze zaś twierdzenie p. Ad. Chód, występuje przeciw 
wielu dowodom, jak np. i błędowi historycznemu, jaki 
się udzielił przy wizycie Gembarta w r. 1778, w którćj 
tenże duchowny zapisał mylny rok i mylnego funda­
tora, że jest oryginalne, samowiedne, a przytóm, o ile 
się zdaje, gruntownie rzecz traktujące i fakta, lubo 
z błot i zamieszek, lecz na pewny grunt stawiające, wy­
pisujemy je tak, jak z dowodzeń miejscowego badacza 
wyszły.

„Nie ma śladu, aby Leszek Bf&ły był kiedy na 
Ziemi wielkopolskićj, lub miał z jój panami bliższe sto­
sunki, a jeśli te istniały, to na innym gruncie. W dzie­
ciństwie narzucał mu się na nieproszonego opiekuna 
Mieczysław Stary, a chcąc bronić Władysława Lasko- 
nogiego przeciw Władysławowi Plwaczowi i Pomarza- 
nom, przypłacił to życiem, ale także nie na Ziemi ka­
liskićj, lecz w Gąsawie 1227 r.

Działalność Leszka rozciągała się w Sandomirskićm, 
Krakowskićm, na RusiCzerwonój, lecz nie tu; zkądżeby 
mu przyszła intencya stawiać kościół w dalekim Ka­
liszu, mając swą własną i tak rozległą dziedzinę ? Zdaje 
się, że kościół św. Mikołaja, zbudowany przez niego 
w Lublinie, pomięszano z późnićj wzniesionym kościołem 
św. Mikołaja w Kaliszu.

Wreszcie ten błąd historyczny udzielił się także 
wizycie Gembarta.

Jest tćż więcćj, niż prawdopodobnćm, że być może, 
iż powzięli zamiar i przygotowali materyał do budowy 
najstaroźytniejszej świątyni Kalisza Przemysław i Bole­
sław, ale jest niemal pewnćm, że go wzniósł i wykoń­
czył Bolesław Pobożny.

Z epoką zatem przeniesienia miasta można nazna­
czyć fundacyą, bo biorąc ze względu wielkiej pobożności 
owych czasów, książę nie przeniósłby licznych mieszkań­
ców do grodu, w którymby zbywało na chwale Bożój 
i posłudze religijnćj. Może być, iż kilka lat przed osie­
dleniem się mieszkańców w nowem mieście pracowano 
już nad budową kościoła, bo kiedy synowie Władysława 
Plwacza otrzymali swą ojczyznę, to budowie kościoła 
nie przeszkadzały swary braterskie. Co innego było 
z mieszkańcami — ci na lat kilka przenieśli się na 
nową posadę.

Zresztą, kilka lat późnićj w rzeczach tak cieka­
wych są kierunkiem, którego dziejopis w zawiejach 
czasu, nie mając ściśle danych, daremnie poszukiwanym 
będzie.“

Niezmierna szkoda, źe badacz niniejszych history­
czno-bibliograficznych zapisków i wyciągów z kronik 
kaliskich, któremi i my w sprawozdaniach o kościołach 
kaliskich posługujemy się, mając takowe pod ręką, 
i uważając je za najlepiój wyczerpnięte — nie podał 
dotąd opisanego na ściśle chronologicznym i history­
cznym porządku — i miejscu? Rzeczy te na oderwa­
nym, zakończonym nieładzie podawane do druku, tracą 
na powadze wyrazu i tój całości, jaką dzieło historyczne 
stanowi — a szkoda, bo autor mówi, że pisze „z wy­
jątków kronik miejscowych“ i „zebranych materyałów 
własnych“ — czćm daje nam do zrozumienia, że sto­
jąc u samego historycznego źródła, zaczerpał wiele 
z niego — i zamiast, coby nam mógł podać, wiele 
ciekawych, a mniój dokładnie znanych rzeczy — wy- 
schną nagromadzone źródłowe okazy — i praca sama, 
przemianą usposobień — w zapomnienie pójdzie.

*) Sobieszczański: O sztuk, pięk. w Polsee I 74; C. 
Biernacki: Encyklop. Powsz. XHI 731; Slawecki: Album 
kat. 17 itp.

KRONIKA
miejscom, jiaracjraalia i zapalna.

Poznań, sobota dnia 1- października.

* Doniesienia uraędowe. Król mianował asesorów 
sądowych Stephana w Grotkowie i S t e n z 1 a w Łabi- 
szywie sędziami okręgowymi.

* Ponownie wzywamy wyborców, aby się o ile 
możności osobiście przekonali, czy są w listach wyborczych 
zapisani. W listach jest tylko blisko 12,000 osób zapisa­
nych, podczas gdy przed 3 laty było 13,122 osób, a od 
tego czasu wrosła luduość o 3000 dusz. Chociaż może 
listy te dokładnićj spisano, aniżeli w innych latach, — 
niezawodnie wykreślono wiele osób żyjących z jałmużny, po­
padłych w konkurs, ukaranych itd. — to jednakowoż być 
może, źe wielu z uprawnionych do wyborów przez niedopa­
trzenie się zostało pominiętych. Niechże więc każdy się 
przekona, czy jest zapisany. — Listy tylko do wtorku wy­
łożone będą.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 3 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiój Nr. 35. — Na porządku dziennym odczyta -



ait» ostatniój części pracy p. Ludwika Żychlińskiego: „O po­
stępie i prawach wedle jakich się urzeczywistnia-'.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału. 
Stowarzyszenie Czeladzi katolickiej w Poznaniu 

urządza jutro w niedzielę 2 października jako w dwudziesto­
letnią rocznicę swego istnienia przedstawienie amatorskie 
w teatrze letnim Hildebrandts (Victoria Theater) przy ulicy 
Królewskićj. Odegrane będą następujące sztuki: L e k c y a 
śpiewu, fraszka sceniczna w jednym akcie ze śpiewkami 
oryginalnie napisana przez F. Schobera, muzyka Stefana Bu­
rzyńskiego; Tajemnica starego miasta, krotofila 
w jednym akcie ze śpiewkami przez Karóla Kucza, muzyka 
Doborowicza i Lobzo wianie, obrazek dramatyczny w 1 
akcie ze śpiewkami Wł. L. Anczyoa, muzyka Piotra Stu­
dzińskiego. Po przedstawieniu wieczorek z tańcami.

* Temperatura. Dziś zrana mieliśmy już sto"- 
pnia zimna — niebo wypogodzone; wietrzyk łagodny pół­
nocno-wschodni.

* „Pląó zmysłów,“ obraz Hansa ifackarta, 
wystawiony będzie w miejskiój sali gimnastyki 
od wtorku do niedzieli włącznie.

Zgubiono srebrny zegarek cylindrowy z złotym
brzegiem.

* Jarmark w Raszkowie wyznaczony na dzień 27 bm. 
przełożony został z powodu wyborów na 20 bm.

’ W Losznie odbyło się w dniu 28 z. m. zebranie 
wyborców niemieckich, tak liberalnych, jak konsewatystów, 
colom ugodzonia się co do wspólnego kandydata niemieckiego. 
Tak liberałowie jak i konserwatyści nie chcieli odstąpić od 
swych kandydatów — Witta i Putkammera. Ostatocznio 
atoli uchwalono zawezwać p. Kennomanua z Klenki, aby 
oświadczył, czyby kandydatury z okręgu wschowskiego nie 
przyjął, a nioźeby się tak liberałowie, jak konserwatyści 
zgodzili głosować na niogo.

* Z czterech młodzieńców, którzy w czwartek i pią­
tek składali w Bydgoszczy egzamin w celu uzyskania świa- 
doctw do jodnorocznój służby wojskowój, złożyło 8 egzamin.

* Prezydent rojencyi bydgoskiój W e g n o r u, który, 
jak to donosiliśmy, z dniem 1 października porzucił służbę 
rządową, był w r. 1869 wiceprezydoutem tutejszój rejoncyi 
a °d r- 1874 prezydentem w Bydgoszczy.

* Towarzystwo dramatyczno p. Doroszyńskiego da 
w Warszawio jeszcze dziś i jutro przodstawionia i to na 
dochód Towarzystwa Dobroczynności. Dziś odegraną zosta- 
nie 3 aktowa komodya M. Bałuckiego Grube Ryby i jeden 
akt z opory Juanitta, jutro paś 4 aktowa komodya świ­
derskiego Biedni.

* Egzamin na nauczycielki gimastyki odbędzie się 
w Borlinie dnia 15 listopada r. b. Kandydatki będące w 
służbio winny się zgłosić do przełoźonój swój władzy naj- 
dalój w 5 tygodniach — inne kandydatki winny wnieść po­
dania bezpośrednio do ministra oświecenia w przeciągu 3 
tygodni. Składające egzamin winne złożyć 6 m. należytości 
za egzamin, a do podań dołączyć należy: 1) curriculum 
vitao, 2) metrykę, 3) świadectwo zdrowia wystawione przez 
fizyka lub chirga powiatowego, 4) świadectwo szkólne, 5) 
świadectwo z pobieranój i udzielanej nauki gimnastyki, 6) 
kandydatki, które nie posiadają świadectwa szkólnego upra­
wniającego je do udzielania nauki w szkołach, winny jeszcze 
dołączyć urzędowo stwierdzone świadectwo morlaności.

W Kcyni rozpoczął się w poniedziałek egzamin 
wstępny młodzieńców, chcących uczęszczać do seminaryum. 
Z 60, którzy się zgłosili, stawiło się 55. Z powodu nie­
dostatecznych prac piśmiennych nie przypuszczono 7 do 
ogzaminu ustnego. W poniedziałek 3 b. m. rozpocznie się 
tamże egzamin powtórny.

Straszne okrucieństwo. Z Orenburga donoszą 
do gazety Poriadok, żo w dniu 14 września o godzinie 
8 rano na przedmieściu dokonanym został zwierzęcy wy­
stępek. Porucznik aktiubińskiój komendy powiatowój, Odo- 
rackij, pokrajał prawie na kawałki swoję młodą żonę; do­
konawszy tego czynu wziął swego deńszczyka za rękę, wpro­
wadził do sypialni i powiedział: „patrzaj jak jaurzędziłem 
panią. Teraz ruszaj do zarządu stanicy i oświadcz, że zar­
żnąłem żonę, i że usprawiedliwię się z tego przed sądem.“ 
Gdy przybyli żandarmi i policya porucznik Odorackiój zaczął 
prosić, aby go nie aresztowano i dozwolono mu piśmiennie 
wyłożyć motywa dokonanego przestępstwa. Pozwolono mu 
na to, więc do wieczora pisał, poczóm o godzinie 6 po 
południu został odwieziony na główny odwach. Na widok 
skrwawionego trupa zarzniętój młodój i pięknój kobiety, lud 
zgromadzony pod oknami Odorackiego, wzburzył się do 
wściekłości i żądał natychmiastowój śmierci zabójcy.

* Kolej Dąbrowska, według przypuszczalnego wy­
tknięcia kierunku, który w szczegółach może być jeszcze 
zmieniony przy ostatecznych pomiarach i badaniu gruntu, 
pójdzie od twierdzy Iwangrodu (Demblina) przy kolei Nad- 
wiślańskiój, przoz Garbatki, Jelnię, Radom, Jastrząb, Bziu, 
Występce, Kielce, Chęciny, Jędrzejów, Sędziszów, Podleśną 
Wielką, Wolbrom, Olkusz, Sławków, do Dąbrowy przy kolei 
warszawsko-wiedeńskiój. Dwie odnogi poprzeczne względem 
tej linii, mają iść. od Bzina w kierunku północno-zachodnim 
przez Wągłów, Końskie, Opoczno, Tomaszów, do Koluszok 
przy kolei warszawsko-wiedeńskiój między Warszawą a Piotr­
kowem, tudzież od tegoż Bzina w kierunku południowo- 
wschodnim przez Michałów i Ostrowiec do Bodzechowa, Dłu­
gość linii głównój, o ile nie ulegnie cząstkowym zboczeniom 
przy robotach, ma wynosić od osady Demblin do Bzina 
wiorst 85, od Bzina do Dąbrowy wiorst 1811/„ razem 
2661/,. Długość odnogi z Bzina do Koluszek uczyni wiorst 
94'/,, z Bzina zaś do Bodzechowa wiorst 60, czyli razem 
linia poprzeczna mieć będzie wiorst 154 i pół, a cała nowa 
kolej wiorst 421 długości.

* O autobiografii ekskanonika Campello, która wyszła 
z druku donosi korespondent Beri. Tgbl., że jest to oso­
bista, bardzo mierna reklama, która ,,zmniejsza znaczenie 
apostazyi pana Campello“, mianowicie że autor nie wydru­

kował dokumentu oskarżenia, uważając go „za niestósowny“ 
do publikowania.

Mur chiński. Siódmy, niedawno wyszły tom G o o- 
grafii Powszechnej napisanśj przez Elizeusza Re- 
cln6 a, a wydawanój w Paryżu u Hschette'a, zawiera opis 
części Azyi, z którego wyjmujemy ciekawe szczegóły o ol­
brzymem dziele zamierzchłych czasów, o wielkim murze 
chińskim. Mur ten, jak wiadomo, oddziela teraźniejszą Mon­
golię od Chin. Przedstawia masę 160,000,000 metrów ku- 
bicznych na długości przeszło 3300 kilometrów rozpostartą. 
Niektórzy widzą w nim tylko „cud świata“, jak piramidy 
egipskie, odmawiając mu wszelkiój użyteczności. Tak nie 
jest. Dwadzieścia i jedno stulecie upłynęło od tego czasu, 
jak cesarz chiński Chi-Hoangti posłał miliony robotników 
nad granicę mongolską dla budowy tego muru olbrzymów; 
setki tysięcy ludzi zginęło, alo tóż dzieło ich długi czas 
broniło Chiny od najeźdźców. Plemię Hiougnou, przodko­
wie Mongołów, musiało mimowoli wstrzymać swe ordy przed 
tym niurem. I tak było przez wieków czternaście, póki 
Dźengischan „ie pozbawił go znaczenia strategicznego. Mur 
chiński w tym stanie, w jakim istnieje obecnie, należy do 
kilku epok. Klimat Mongolii, niszcząco oddziaływający na 
mury, zmuszał po razy kilka odbudowywać jo. Prawie cała 
część wschodnia od półwyspu Ordos do Żółtego morza była 
zbudowana w piątym wieku naszój ery, za dynastyi Miugów. 
W XV i XVI wieku podwójny wał na półuoco - zachodzie 
płaszczyzny | pekińskiój był dwa razy odbudowywany. Tóm 
się objaśnia różnice w budowio różnych części muru. Na 
północy Pekinu jest on jeszcze zupełnie dobrze utrzymany, na 
granicy zaś pustyni Gobi jest już prostym wałem z gruzów. 

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 2 października,
SS. A n i o ł;ó w Stróżów. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 3. Zachód o godzinie 5 minut 35.

Długość dnia 11 godzin 32 minut.
Wypadki historyczno. 1413 Sejm w Horodło

utwierdza zjednoczenie Litwy z Koroną. — 1515 Śmiorć 
Barbary, piorwszój żony Zygmunta I. — 1587 Przybycie 
Zygmunta III do Gdańska.

Pojutrze w ponicdziałok d. 8 października, Kandyda 
m. W s c li ó d s ł o ń c a o godzinie 6 minut 4. Zachód 
o godzinie 5 miuut 83.

Długość dnia 11 p odzin 29 minut.
Wypadki historyczni. 1609 Pobicio Szwedów 

pod Rowlem. — 1654 Moskało wchodzą do Smolońska. — 
1671 lurcy podnoszą wojnę. — 1705 Stanisław Leszczyń­
ski zaprzysięga pacta conveuta.

Z Kościańskiego, 30 września. Dzień 28 i 29 b. in. 
dał nam dowód nowy, jak łaknie zawszo lud wierny słowa 
Bożego, z jaką gorliwością za każdą podniętą uczestniczy 
z żywóm przejęciom się w nabożoństwach. Ofiarnością i sta­
raniem ks. prób. Wiśniowskiego odbyła się w dniach tych 
dwudniowa misya w Czaczu. Mimo prac w polu naglących, 
mimo groźnych dla rolników przymrozków, kościoł nio mógł 
objąć tłumu wiornych, słuchających od samego rana do wie­
czora nauk i kazań, których pięć podług obmyślanego planu 
bywało, to mszy św., które kapłani rano kolejno odprawiali. 
Wraz z ludem pobożnym widzieliśmy patrona kościoła, hr. 
Marcelego Żółtowskiego z żoną, córką i synową na wszyst­
kich naukach, widzieliśmy ich przystępujących wszystkich do 
Komunii św., ku zbudowaniu wiernych, ku zbudowaniu przo- 
dewszystkiem wielkiój liczby tych, których chlebodawcą p. 
br. Marceli Żółtowski, ku zbudowaniu i trwałój nauce wnu­
ków p, hrabiego, synów zgasłego zawczośnie dla nas ś. p. 
Alfreda Z., którzy z uwagą, przykładnie towarzyszyli dziad­
kowi swemu na nabożeństwie i naukach. Duchowni bliżsi 
i wielu z dalszych stron pospieszyli z chętną pomocą; na­
liczyliśmy ich 16 w dzień pierwszy, 23 w drugi dzień ini- 
syi. Blisko 1000 wiernych przystąpiło do Stołu Pańskiego, 
niepłouną tedy nasza nadzieja, żo pobłogosławił Bóg ser­
deczną gorliwość ludu swego i szczerą pracę sług swoich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Św. Stanisław Kostka i jego wiek 
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Ks. Michalski z Lipin na Górnym Śląsku na 2 egzepl.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 września.

BAZAR. Pani Hejs z Królestwa Polskiego, Śląski z Prus 
Zachodnich, Łaniowski z Warszawy, Budzyński z Cie- 
iimowa, Stablewski z Wilkowa, hr. Żółtowski z Nekli, 
Matecki z Bieganowa, Lewandowski zŁosośnik, hr. Za- 
moyjski, Węgrzecki i Lubooradzki z żoną z Królestwa 
Polskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie hr. 
Tyszkiewicz z Ociąża, hr. Syberg z Litwy, Sczaniecka 
z synami z Międzychoda i Gólcz z Królostwa Polskiego, 
Paruszewski z Obudna, hr. Żółtowski z Czacza, Marszał 
z Potulic, Kurnatowski z Warszawy, Wodziński zKar- 
czyna, Balenstedt z Gniezna.

Subhasty
w przyszłym tygodniu od 3 do 8 października.

Dnia 3 października o godz. 11 sąd okręgowy w G ro­
dź i s k u nieruchomość Franciszka Vogla, położona w Opalenicy 
pod nr. 126 (8 ai. 90 m. kr.) — opł. pod. grunt, od 1,05 tal. 
opłata pod. bud. od (2t marek); w Kościanie o godz. pół 
do 11 gospodarstwo Maryanny Wojtyniak w Wyskoei nr. 25 
(9 hkt. 24 ar. 90 m. kr.) — opł. pod. grunt, od 130 marek 86 
fen. — opłata pod. budynek od 70 marok. — W Łobżenicy 
o godzinie 10 nieruchomość nr. 80 nalożąea do Adolfa Herriga. 
(6 ar. 10 m. kr. - oplata pod. budowl. od 444mk.) — w R a-

w i o z u po południu o godz. 3 gospodarstwo nr. 26 w Koiacz- 
kowicach (9 htr. 22 ar. 40 m. kr. opł. pod grunt od 152,28 m.
— opl. pod budowę od 144 mrk.

4 października sąd okręgowy w Grodzisku o godz. 
11 gospodarstwo Kaźmierza Kaleki w Rudnikach nr. 54 (2 hkt. 
2 ar. 18 m. kr. — opł. pod. grunt, od 9.20 tal. — opł. pod 
budowl. od 45 m. — w Kościanie o godzinie 9 nieru­
chomość nr. 175 Balbiny Malinowskiej (npł. pod. budowl. od 
1359 marek.) — w Piesze w io o godz. 10 gospodarstwo 
Juliana Schulza nr, 336 (16 hkt. 29 ar. 40 m. kr. opl. pid. 
grunt, od 222 m. 12 fan. — pod. bud. od 330 m. — W P e- 
znaniu o godz. nieruchomość Karola Merozynga w Górczynie 
nr. 258 (pod bud, od 135 m., o godzińto pół do 11 gospodar- 
swo Jana Szarolety w Laskach nr. 65 (17 hkt. 20 ar. 30 m. kr. 
pod.bnd. od 9J marek. W Wągrowcu o godz. 4 po poi. 
gospodarstwo nr. 10 na Hubie Łoziniu (9 htr. 85 ar. 70 m. kr.
— pod. grunt, od 22,81 ni.

5 październiku w Chodziożu o godzinie 10 grunta 
Hermanna Leipzigera nr. 2 i 8 w Biedronce 32 hkt. 43 ar. 40 
m. kr. pod grunt. od 202.35 m. wart, użytków. 54 marek. 
W Ostrowie o godz. 11 gospodarstwo Wojciecha Walczaka 
w Sadowiu ni. 16 (3 hkt. 74 ar. 30 tn. kr.) pod. grunt, od 31 
mk, 65 fen.) -- w Środzie gospodarstwo Karola Baumgarta 
w Olędrach Lubońskicb nr. 19 i 28 (11 ha. 12 ar. i 69 ar.) 
pod. grunt, od 82.92 m. i od 2,13 m. — pod. bud. od 60 m.); 
sprzedaż odbędzio się w Zaniemyślu w lokalu oboriysty Ilon- 
schko. — W Inowrocławiu o godz. 10 gospodarstwo nr. 
19 w Przybysławiu (35 htr. 32 ar. 28 m. kr. pod grunt, od 
91,33 ui. — pod bud. od 24 m.

6 października w Poznaniu o godzinio 11 gospodar­
stwo młynarza Ossowskiego w Tomicach (51 hkt. 81 ar. 20 m. 
kw. pod. grunt, od 264,63 m. — pod. bud. od 150 marok); sprzo- 
daż w Stęszewie. — w Jarocinie o godz. 9 gospodarstwo 
nr 57 (4 litr. 60 ar. 10 m. kr. pod grunt, od 18,02 mk.)

7 października w Rawiczu o godz. 11 gospodarstwo 
oborzysty Jana Mullera w Sarnowie nr. 206 (19 ar. 70 tn. kr.) 
pod. grunt, od 1,26 m. — pod. bud. od 290 tu.) - W Gnie­
źnie o godz 10 gospodarstwo nr, 15 w Rossowie (13 litr. 48 
ar. 70 m. kr. — pod grunt, od 125,16 mk. — pod. bnd. od 
90 m.) — W .Piło o godz. 10 nieruchomość nr. 1144 w Piło 
(25 ar. 80 m. kr. — pod. grunt, od 30 fen.)

8 października w Koźminio gospodarstwo w Wałko- 
wio nr. 175 Jadwigi Paterkowoj (12 hkt. 11 ar. 70 m. kr. pod. 
grun. od 118,69 m. pod. bud. 75 m.) W Poznaniu uiorucho- 
mość w Poznaniu św. Marcin 76 i ul. Podgórna nr. 4 Karola 
Handkiego (pod. bud. od 6645 m.)

W G r od z i s k u ma być z wolnój ręki sprzedana nierucho­
mość położona przy placu św. Anny, nalożąea do masy konkur­
sowej Izydora ltosonborga Oferty wniość ualozy do komisarza 
koakursowogo Golina w Grodzisku do dnia 10 października.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań, 1 paździornika. (Sprawozdanie 

tygodniowy z obrotu ziemiopłodów). W pior­
wszój połowie togo tygodnia było zimno, w drugiój polowio 
tomporatura się podniosła, chociaż zawszo było chłodno. Z sie­
wami już prawio wszędzie się uporano, a nowo zasiewy wyglą­
dają już dość pięknio. Zbiór kartofli już prawie wszędz o pokoń­
czony. Oforty dosyć znaczno — przoważnio Zyta nadeszłyz Król. 
Polskiej o, z prowincyi oiiarowano mało. Z Prus Zachodnich 
nie było żadnój oforty. Z powodu wyższych notowań zamiejsco­
wych zapanowuło i u nas stało usposobienie; przy wzrastającym 
popycie na eksport wzrastały i ceny. — Konsumenci nasi, bę­
dąc bez destacznój ilości zboża, zakupowali wszystko bardzo 
chętnio. —- Pszenicę kupowali tak konsumenci jak i eks­
porterzy do Saksonii, eony wyższe, 216—240 mrk. — Na żyto 
był bardzo ożywiony popy dla Saksonii, Hanoweru i Turyngii, 
tak żo nawet na pośledniejsze gatunki szybko się znalazł ku­
piec, 180-186 mrk. — Jęczmień poszukiwany dla Szcze­
cino i Niomiec południowych, 150—162 m. - Owies przy 
słabój podaży stało, 145—150 mrk. - Groch bardzo stało 
i wyżej, na paszę 180-190 -nrk., wrzący 100—200 mrk. — 
Wyka bardzo uwzględniona, 140—150 mrk — Taterka 
po cenach wyższych szybko znalazła kupca 165 — 170 mk. — 
Rzepaki z powodu zniżki w cenach oleju słabo; rzop 
i rzepik zimowy 2 25 — 240 mrk. wszystko za 1000 kilogr. 
Mąka żądana i wyżej, mąka pszenna Nr, 00 16,25 —16,50 
mrk., Nr. O 15.75—16 mrk.. mąka żytnia Nr. O 14—14,50 
mrk., Nr. O i I 13,50—13,75 mrk.

Okowita. Przy małej zmianie w cenacli obrót był słaby. 
Z powodu pomyślnego zbioru kartofli było termina zimowe bar­
dzo wielu kupców, a termina to spadły cokolwiek w cenie. Na 
towar surowy istnieje ożywiony popyt a dowozy szybko znaj­
dują kupca. Notowania końcowe: wrzesień 57,40 mrk., pa­
ździernik, 55,20 mrk., listopad-gru lzień 52,60 mrk., kwiocioń- 
maj 52,8o mrk. za 10,000 larów proc.

Poznań 1 października 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trallos. Wy­

powiedziano —,—, litrów, eona wypowiedzenia —, - marok, 
październik 55.—, listopad 52,60, grudzień 51,80, styczeń 51,40, 
luty 51,60, kwiecień-maj 52,40

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 1 paździornika 
4% listy zastawne poznańskio 100,10. 4% listy rontowe pozn. 
100,20. 5% powiatowo obligacye 105,50, 4%% powiatowo
obligacye —,—, :>%% ślązkio listy zastawno —,—, 4%
śląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 76,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Po­
znański bank prowincjonalny 128,50. 4% pożyczka państw. 
100,$0. 4*/,% pn.tka r óżyczka ukonsolid. 105,50, 3%% oblig 
długu państw. 98,70. Marcbijsko-pozu. 34,—. Mirebijsk.-iwzn. 
k. i. 50/„ akc. zakł. 115,—. Sturogardzko-poz.i. k. i. 103,75 
Austr. notv banków» 173, —, Polskie likw. listy 57,50, Rosy.skio 
bankowe noty 219,20 marok.

Bydgoszcz 30 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Gony za 1000 kilogr. 

Pszenica uioziu., jasno-ciemna 210 — 220 pi., ciemniej­
sza i szklista 225—234 poślednia —,— płac.

Zytoniezm., krajowe piękne 171—174 płac., poślednio
168-170 pł.

Jęczmień nora., piękny do browarów 152 — 158 płac, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies stary 160 płc., nowy 145 - 152 pł.
Groch wrzący 175-195, na paszę 170—175 
Okowita za 100 litr, a 100% 59 -60 pł.

Wrocław 30 września 1881.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —.— płac., wrzesień 185,— żąd., wrzesień-pa­
ździornik 180,— płacono, paździoinik-listo ad 178,50 płacono, 
na listopad-grudzień 174 żąd., na kwiecień-maj 174 żąd.

Pszenica. Wyp. — cent., na wrzesień 227 żąd., na 
wrzesioń-październik 227 żąd.

/ Owies. Wypow.. —,— cent., na wrzosień 137,— żąd., 
wrzesień-paźdz. 137,— żąd., na listopad-grudzień 139,— płac., 
kwiecień-maj 145 żąd.

Rzep. Wyp. —,— ctr., wrzesień-październik 258 żąd.,
255 pł.

Olój rzepiowy stale, wypow. — cent, w miejscu
54.50 żąd. . —,— płac., wrzesień 54,25 iąd. —,— płc., wrze- 
sień-październik 54,— Żąd, —pł.. p»ździemik-li«toi»id 54,— 
iąd., —, - pla».. listopad-grudzień 54,— żąd., 53,50 płc., gru- 
dzień-styczeń 54,50 iąd., kwiecień maj 55.50 iąd., — płac.

Okowita spok., wypowiedziano 60,000 litrów, w miej­
sce -, — płac., wrzesień 57,50 płacono, wrzegień-pazdziernik
55.50 pic., październik-listopad 53,50 płc., —iąd., listonad- 
grndżień 53.— płc., grudzień-styczeń)53 płc.. styczeń-luty 53,— 
płc, marz> c-kwiecioń —kwiecioń-maj 53,50 płc., na maj- 
czerwiec 54. — żąd.

Cena wypowiedziana na I października: iyto 185,— mrk., 
pszenica 227.— m., owies 137,— mrk., rzop — mrk., olej rze­
piowy 54.25, okowita 57,50 mrk.

Ceny targowe z dni» 30 września 1881.

Bo stanowienia 
inio skiój

deput-cyi targowój

Pszouiea białą ............
„ żółta...............

Żyto................ . , .
Jęczmień........................
Owies...............................
Groch ...

Za 100 kilogramów
i-ięiki

11 aj- II naj- 
wyi. nił. 

-A' 4-ul 4

średni 
naj- jj naj- 
wyi. ! niż. 

Jl| Ąjl\ í.

lekki towar, 
naj- II naj- 
wyż. niż. 

UÍ| 4l|-4| J
23180123110 
22170(22 50 
18 30 18 10 
16 30 15 59 
14 00 ¡14 ¡30 
201 —1|191 30

‘22 180,-22 
•22 20 21 
17;90 17 
151—14
14 10 13
15 SO IS

30
90
70
70
80
20

21
21
17
U

17

80120 
40*20 
50117 
20,18 
60 13 
80ll6

80
70
30
50
40
80

T OWAK
nilowej. piękny średni

’ — •«
1 2

. . 100 kilogr. 25 1 10 24 10 22 70
24 20 23 20 21 70
— — — — —.» • 26 75 24 75 22 25• 24 75 23 ‘25 22 25

• 17 50 16 50
ii a do słowu słaby obrót, czerwona nom.
33 -36 —40 —46 marek ; i lale nom. za 50

Rzep . . .
Rzop i k zimowy 
Rzopik lutowy 
Siomię lniane .

dto galic. 
Siemię konopiane

za 50 kilogram 
kilogr. 35—45 -58—60 mrk. wyborowe gatunki wyżój.

Makuchy rzepaku« e potw. z i 50 kilogr. 7,60—7,70 
m obce 7,30—7.50 iu., wrzosioń-paździornik 7.50 mrk.
’3 .¡'iMa k u c by »i e m. uiezin. za 56 kil. 9,4 •—9,60 m., obee 
8,60-9,30 mrk.

Łubin sł. dowóz, za iOO kil. żółty 11.80—12,50—13,00 
m. ninb. 11,60 12,30-12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25—26 -29. M

Hsrlln 30 września spawozdanio urzędu/e) Pszenica 
za 1000 kilogr. w iiimisnu zadano 215—250 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac 238 -237,5—238; na wrzosioń-paźdz. płc. 
288 - 237,5 —238; na paździornik-listop. 233,5- -233; na listopad- 
grudzień pic. 231—230—230,5; na styczoń-luty 1882 plac. —; 
na kwiecioń-maj płacono 230,5-229,5. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana 237,75 marok. Cena przocięciowa 
237,75 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 190 -194 według 
jakości: nu miesiąc biożący płacono 190,5; na wrzesioń-paździor- 
nik pl. 187-187,5-186,75-187,75; na paździornik-list. 183,5 
do 182,5—183,25; na listopad-grudzioń pl. 178,5 —177,25 -177,75; 
na kwiecień-maj pł. 172-172,25-171,75—172. Wyp. 2000 cent. 
Cena wypowiodziana 190,5 mrk. Cena przecięciowa 190,5 mrk.

Jęczmień z» 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
iąd 150 -195 według jakości.

U w e s za 1000 ki log w miejscu żad. 152 —170 według 
jakości, na miesiąc biożący płac. —,—; na wrzesień-paździer­
nik pl. 147 — 146 5; na paździeruik-listopad pł. 147—146,5; na 
listopad-grudzioń pł 145,5; na kwiecień-maj płac 150—149,5; 
na maj-czerwiec płc. 152—151,5; na czorwioc-lipioc plac. 152. 
Wypowiedziano 6000 contn. Cena wypowiodziana 146,75. Cena 
przecięciowa 146,75 mk.

Kukiu V d z a w miejscu żąd. 146 —152 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz 149,— m.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro» 
chu na paszę żąd. 170 -186 według jakości.

Olej rzepa ko y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczka plac. —m.; 
na mi siąc bieżący pl 53,2—53,5; aa wrzesień-październik płc. 
53,2—53,5; na październik-listopad płac. 53,2—53,5; listopad- 
grudzień pl 54,1—54,2; grudzień płac. —, ; kwiecień-maj pł. 
56,—-; na maj-czerwiec płc. —,—. Wypowiedziano — ,— cont. 
Cena wypowiodziana 53,4 mrk. Cena przecięciowa 53,4.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pręt, w miejsou bez beczki płacono 60—59.5, w miejscu z be­
czką płac. —,— mrk., na miesiąc bieżący płac. 70 -59,—; 
na wrzesioń-październik płacono 57,7—57,3—57,7; oa paździor­
nik-listopad pł. 55—54,7—55; na listopad-grudzień pl. 54—53,6 
do 53,8; na grudzień-styczoń — płac, styczeń-luty 1882 płacono 
—; na marzec-kwiecioń płac. —; na kwiecień-maj płac.
54,5-54,1—54.3; na maj-czerwice płac.----- . Wypow. 800,000
litrów. Cena wypowiedziana 65,0 mrk. Cena przecięciowa 65,— mrk.

Telegram
Berlin. 1 paźd. 1881. 
Pszenica wyżój
paździornik 239,50
kwiecień-maj 230,—

Zyto osłab
październik 189,25
paźdz.-list. 184,25
kwiecień-maj 172,25

Olej rzep- wyżój
paźdz -list. 53,90
kwiecień-maj 56,20

Okowita stalój
w miejscu 59,50
paźdz 57,90
paźd.-list. 55,50
list.-grudzień 54 30
kwiecień-maj 54,50

Owies
paźd.-list. 147,-

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 1 pe
Pszenica stale

paźdz. -list. 234,—
na wiosnę 230,50.

Zyto stale

paźdz.-list. 18350
na wiosnę 171,50

Rzepik c
październik 252,—

giełdowy
¿Kursa końct we. 1 paźd|

api tały.
Galic. akc. k. 141,50
Pr. consol. 4’/, 101,90
Pezn. listy z. . 100,25
Pozn. listy rent 100,40
Austr. banknoty 173,90
Austr. renta złota 82,-
Austr. losy 186C. 125,40
Wiochy . , . 90,25
Amerykany . —
Rumuny . . . 104,10
Ros. banknoty . 21940
Ros.-ang. pożyczki 91,25
Pol. 5% list. zast. 66,40
Pol. lik. 1. zast. 57,75
Kredjrty . . . 646 50
Kolej państwowa 627,—
Lombardy. . . 281,—
Gsposob stale, t

(Kursa końc)
Olej rzep. potw.

paź Iziernik 54,50
na wiosnę 56,75

Okowita słabo
w miejscu 57,80
październik 56,80
paźd.-listop. 54,70
na wiosnę 58,60

Petroleum
paźdz. 8-35

Z dniem 1 października r. b. obejmuję tu w miejscu przy ulicy Willielmowskićj nr. 3 położony

ISotel d.
i polecam takowy względom Szanownej Publiczności.

Poznań w wrześniu 1881.
(1766) dotychczasowy dzierżawca hotelu pod Czarnym Orłem.

na porę jesienną i zimową w zakres konfekcyi damskich wchodzące z pierwszorzędnych domów
paryzkich odebraliśmy i polecamy po cenach umiarkowanych. — Mianowicie zwracamy uwagę na
kostiumy i okrycia odznaczające się wielką elegancyą i gustem. (1755)

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI, BAZAR.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 225.
NietLiiela, dnia 2 października 1881.

Ks. FRANCISZEK W4CHALSKI
Pleban w Luhoszu „

umarł, upatrzpny ś.ś. Sakramentami dnia dzisiejszego *1 
o godzinie 1 w nocy, przeżywszy lat 60. Eksportaoya *r 
zwłok do kościoła odbędzie się w Niedzielę o godziuie . 
5 po południu — pogrzeb zaś nazajutrz o godzinie 10 
przed południem, d. 30 września 1881. (1826)

Ks. Hebrnowski, jad
• dziekan (oralny lwówecki. $• I

Książka pod tytułom:

0 Wychowaniu Macierzy ńskiem
przez Zofią Kowęrską, 

wyszła z druku.
Komitet złożony z pp. Paul. Kruków, Jadw. Sikorskiój, P. 

Chmielowskiego, Flor. Łagowskiego, K. Plenkiewicza i Henryka 
Struve, uproszony przez Redąkoyą Bluszczu do rozpoznania rę- 
kupięów, uznał powyższą pracę z pomiędzy nadesłanych ea naj­
lepszą i utworowi'temu nagrodę przysądził.

i Publiczność nasza zyskuje w powyższej książce cenny naby­
tek, wspomagać mogący kobietę w jednem z najważniejszych za­
dań je: życia. (1776)

Cena egzemplarza 7 maręk: znajduje się do nabycia u wy­
dawcy; i we wszystkich księgąrnjach.

ivtlcix«,ł Gt-riiiŁisToers.
•W Poznaniu u M. Leitgobra i Sp., w Krakowie u D, E. 

Frledloina, we Lwowie u, Gubrynowicza i Schmidta.

uabugacicj assortowane przez far 
rliowe osoby; abonament pod na­
der konystnemi dla abcnująęycb 
warunkami każdego dnia rozpoczął 
uioina. (1-727)

równocześnie polecamy naszą
Czytelnią książek

w języka: polskim, niemieckim, 
francuzkim i angielskim. Nadto 
dla mieszkańców 1’ozuauia

Wypożyczalnią Pism.
Mieć- ysław Leilneber i Spoiła.

Poznań plac Wiltndmowaki nr. 3. 
łJJzidaiuy lokcyi prywainycu we

wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamtejacowo panienki przyjmujemy 
pa stanoyą. Wszelka poiuoc nau­
kowa bezpłatnie, kotiwers. francu­
ska i, uiciniocka. Lekeye muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszego 
orzyjniujotuy takie panny chcące to 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (U 18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przołoione wiższój szkoły 

tońskiei.
Poznań, ul. Gołębia nr. 3(i.

Lekcyi śpię o
udziela (1836)

Czarliiiska
św. Marcin 47.

acznosc.
Na

O O O O O O O o o O O -ecooooooąoo o xo o o ,00 or ooncoQooooc
°°J. Zeyiand W P® aiT J.Zeyland0
o° FABRYKA

O
O skład mebli,

O lush r, marmurów i robót w 
O ściel mych od najpros^szyi 

, najwykwintniejszych.
m Za trwałą 1 gustowną r< 

botc z suchego doby oi.W niat.ry.du wykonana wszo' . e 
O daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, utuiurko- 
O wanc.
o Wyroby własnego wyna- 

FJ lazku: biurka mechaniczne, 
q krzesła z posuwaluem siedze-

% O C O O 0 .0 0 0 0 0 3 0 0 0 0
1» Wielk o Cłarbary 1»

ROBOTY o
budowlane

jako te:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażorye, okna wy- O 

< stawne, urządzenia i roboty Q 
'kościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły pśrowój Q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do weutylacyi, (J 
drzwi najnowszej konstrukcyt Q

Rulety na taśmach stało- rw 
wych. q
O o ooo □

ooo'ooooooooo'oooo O O O O O O O

w Bem®«®.
Przyjmowanie uczniów i popis wstępny 

odbędą się w sobotę dnia 8 paźilzier- 
nika O godz. 9 przed poł. Dosta­
wienie mętryki, świadectwa szczcpionój ospy 
i w razie i danym świadectwa odejścia z poprze­
dniej szkoły jest potrzebne. (1801)

Dyrektor dr. Geist.

szwajcarskie tiulowe haftowane okno od 12 mrk
szwajcarskie muślinowe z tiulową bordiurą, „ „ 7 „
angielskie tiulowe „ „ 5 „
nicianne gazowe „ „ 5 „
poleca w wiejkim wyborze i w znanych wyborowych ga­
tunkach (1762)

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna,

bielizny, haftów, koronek i towarów białych
Wilhelmowska ulica nr. 5.

Ostatnie Dn. 18 do 25
*

ciągnienie. października. $

WYGRANE^ LOSY
wartości ¿g po 10 marek, z frank.

{g przesłaniem po 10 marek 15 
7?* 'fen. są <lo nabycia przez księ-

50,000, — 30,000 marek 
10,000, — 5,000 — 
4,000, — 3,000 — 
2,000, - 1,000 — 

i t. d.
& garnią Jilerzbacha w Po- 

znaniu. (1833)

F...................„

■■■■ oraz wszyscy, którzy 
temi chorobami się 
interesują, a skute­

cznej pomocy szukają, niech 
zakupią sobie z zupełnem za­
ufaniem broszurę <lr. Bons'a,
Specjalisty na cierpienia 
kurczowe i nerwowe. Można ją 
otrzymać bezpłatnie i franko za 
pośrednictwem pana (1828)

Parła gliy,
Monachium, 29 Bayerstraaao

.Hü

Magazyn mód

Rozalii Gutzmaflfl
przy Wodnej ul. 221 p.

poleca

na sezon zimowy
eleganckie kapelusze, cze- 
peczki i rozmaite stroje 
po cenach przystępnych (1823)

Węgle w kawałkach
za centnar cłowy 28 fen.
Węgle w kostki

za centnar 27 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade­
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz­
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych­
miast uskutecznione. (1820)

Józef Marx,
Mysłowice

____na Górnym Szląsku.

Węgle kamienne
z najlepszych kopalni po- 
lecą jak w inne lata tak i

* tego roku całemi wagona­
mi i w mniejszych ilościach po 
najtańszych cenach (1667) 

E. Kąjkowski 
skład węgli, Chwaliszewo nr. 50.

Praczka
biegła w swoim zawodzie, zna­
jąca się na krawiecczyźnie i bia- 
łem szyciu a posiadająca dobre 
świadectwa, znajdzie miejsce za­
raz w Godurowie per 
Płaski._____________ (1818)

UCZNIA
porządnych rodziców z wy ształcc- 
niem szkólnem poszukuje (1763)W. Below,

ryto wni k 
ul. Wrocławska nr. 19.

pilepsyą,

Stemplowanie papierów.
Nowo prawo 8‘cmplowo zabrania obiogu- w pańatwio niomio- 

ckiin «agrnnlcr.nyui akiyoni, obligacyotn i papierom rontowym 
nio mającym stempla państwowego. Stompol ton wynoszący 5%, 
rosp. 2'7OO kosztować będzie do dnia 29 grudnia 1881

od każdój akcyi tylko 60 fen.
od każdój zaś obligacyi i t. d. tylko 10 fon.
Knz «bllcKunfa Noble prowlzyl postaramy się klien­

tom naszym o bezzwłoczno ostemplowanie ich papierów, skoro nam 
dadzą do togo polecenie. (1818)

Bank Włościański w Poznaniu.

Osiedliłem się w Poznaniu i mieszkam przy 
ul. Eryderykowskitij nr. 13, pierwsze 
piętro. (1835)

Przyjmuję chorych od 8—10 przed południem 
.= i od 3—4 po południu.
5 Dr. Krause.

lekarz praktyczny etc.

A «St.......
poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla chłopców i dziewcząt

W. Koehlerowa,

Wielka aukeya!
W czwartek dnia 8 bro. będę, począwszy od godziny 9 przed po­ludniem i od godziny 3 po południu za gotówkę sprzedawał przy Nowo- 

miojsklm Uyukti nr. 10 na pierwszem piętrze elbgonckie nieblo, a między 
inncini pr^draiotyj które* do pana Gruoowskiogo w Gorzewio należały tj. 
w sali: (1 czarny garnitur) składający się z kanapy. 2 foteli, 6 krzoseł 
pluszem pocięgane, 1 werdiko, 1 wiolkio luatro, 1 stół do kanapy, 2 ko­
i' mny, 2 wiolkio kandelabry z bronzy, w jadalnym pokoju (moblo dę- 
bo vo staro ytnój rzeźby): jako to wiolki bnfot, stół patent, do wysuwania 
z 6 części, 1 werdiko i wiclkio lustro, 1 garnitur składający się z ka­
napy, 2 fotoli, 0 krzeseł wyściełanych. 12 krzoHi trzciną wyplatanych, 1 
stół do bawienia i 2 stoły okrągłe. W pokoju dnmskicta (garnitur 
orzechowy) 1 oleg. wiedeński garnitur składający się z kahapy, 2 foteli,
1 6 krzosel, pociągano - pluszem, 1 wbdkio lustro, 1 werdiko, 1 stół pat. 
do wysuwania,' 1 biórko starożytno darriskio wykładano bronzą i figurami,
2 szyfonierki o 5 szufladach, starożytno komody wykładano figurami,
1 staiożytm zegar wykładany bronzą i figurami, W sypialnym pokoju 
paryzkio urządzenie, skłailająco się z dwóch łóżek, 1 gotowalni, 2 nocnych 
sźafek, brązowane, poCiagano pluszom i wykł. figarami 2 atłasowo kołdry 
1 lustro, 1 kanapa, 2 fotelo, 2 szafy, do garderoby, W pokoju dla przy­
jęcia gości. 2 łużka z matoracami, 2 szafy, 1 kanapa, stoły, krzesła, lu- 
stia, szyfornierki, komody, umywalnio; dalej 5 dywanów, przytem l dy­
wan salonowy 6 i pół łokcia długi, na 10 okien eleg. firanki tiulowe, 1 
karabin systemu lefouscheui, portyery, firanki podwójne, 20 starożytnych 
cennych olejnveh obrazów pędzla starych mistrzów, szkło i porcelana, 4 
oleg.' świeczniki. O godz. 12 sprzedawać będę eleg. fortepian. Wyżej 
wymienione przedmioty są w najlepszym stanie i w najlepszym wyko­
naniu. K ATI,

komisarz aukcyjny.
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S Kurs nauk
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hędącój pod dyrekcyą
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Berlińska ulica nr. 19.

Herbatę
ostatniego sprzętu, Pecco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga­
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt

Prusze herbacianec3 Jfco q _
odsiane z lepszych gatunków 
2,50 i 3 marki poleca

herbaty

I!

(1627

funt po 2, 
(1759)

y A, W, Zuromski
"CZ)
_c Skład herbaty,
g, Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
o 
CD

W

Próbki na żądanie frauko.
Przy odbiorzo 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe nsktflczniam franko.

MebleT Meble! Meble!
jear ul. Jezuicka nr. 5. -w

Meble własnej fabrykacji egancko i dobrze odrobione po cenach 
uderzająco nizkich jako to łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach kompletne ga tury z pokryciem pluszowem i rypsowem. eleg. 
urządzono werdyka, hiiu i cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzoczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletno 
wyprawy stoją na sprzedaż u r ■ ■

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

[ przy ul. Jezuickiej nr. 5, w starem gimnazyum St. Maryi Magdaleny.

Ł® WB®'®

rozpocznie się w Śro<lt‘ 13 1>3‘ 
ździernika. Egzamin nowo wstę- 
pujących uczennic dnia poprzedniego ; 
we wtorek od 2giej godz. począwszy. <1 

' Zgłoszenia przyjmują (1797) \

A. A. Dany sz
J plac Piotra nr. 3, I piętro. 
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Lekcyi muzyki
Ot. j. gry na 

zyki udziela
fortepianie połączonój

() Walerya Kryszewska

z teoryą nin- 
(1804)

Is

egzam. nauczycielka muzyki z lipskiego konserwatoryum.
Poznań, Śty Marciu nr. 3.

X>-0-OOOQQOS-

Zygmunt Ohnstein,
skład szkła i porcelany

Wlllielmowski plac 5,
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ser­
wisy stołowe dekorowane t garnitury <lo 
umywalni, białą porcelanę z najrenomowańszych fabryk, 
tudzież skład z król, snskiej fabryki w Miśnli.

Naitańszp ceny i rzetelna usługa. (1541)

kowalskie i

J'

drewniane poleca.

0
0
0

I
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dla studentów z pomocą w naukach 
i z troskliwym dozorem wskażo Wny- • iii uiuaanujiu uucittivLu nonon' »» uj

A. Krzyżanowski, i

od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski 
(W2i, R. Leporowski, Małe Garbary nr. 4.



W 6 wielkich salach I piętra naszego składu sprzedajemy aż do końca b. m. zakupione na aukcji w Glasgowie za 3 część wartości

5000 wielkich dywanów na pół darmo!
Wielkie parkietowe dywany przed sofy rozmiaru 2 x 3 łokcie po I tal.! Eleganckie dywany w kwiaty i palmy przed sofy rozm. 2 x 3 łokcie po I5/# tal. 

E e^?1nck’e, f azowe przed sofy rozm. 2x3 łokcie po 27« i 37» tal.! Bardzo eleganckie dywany brukselskie i pluszowe przed sofy rozm. 2 x 3 łokcia
po 4 j, o 2 i b 3 tal.. 2500 szt. prawdziwych perskich, niemieckich, holenderskich, exminsterskich, wschodnich, smyrneńskich, brukselskich i indyjskich dywanów 
przed SOty I do salonow rozmiaru 2 X 3 łokcie do O X 8 łokci, rzeczywista wartość 8‘/, tal. do 165 tal.! O naS Obecnie Sztuka pO 27« tal., 37e tal., 43/< tak, 67« tal., 87« tal., 

, , & 2 . a 7 2 tal. I 25 tal.! Ciężkie wełniane materye na posadzki do pokojów, sieni i schodów łokieć po 2l/j sbr., 3ł/t sbr., 4*/t sbr.! Wełniane najcięższe holenderskie materye na po-
dfnrami2 nadzw^aitrwało Hw£ł/t 8^r” sbr- 7x/t s^r-» i sbr.! Najcięższe materye na posadzki z żuty, manili i z żółtych włókień kokosowych, gładkie i z bor- 
kieć 12*/ sbr 17>1 sbr *90 si,r ,? m-Tu.?’ * 8?7’ 8^r'’ " łokcie szerokie materye dywanowe szkockie, holenderskie, brukselskie i pluszowe do pokrycia całych pokoi, ło-

, . ’ ’’ !* ■* ■*. 08 r” • 1 Wielkie parkietowe dywaniki przed łóżka po 10 sbr. i 15 sbr.! Eleganckie brukselskie i pluszowe dywaniki po 2 mrk., 2'/, mrk., 3 i 4 mrk. Eleganckie
ru se s u. ywam i prze lurka i fortepian} po 2'/, i 31/» mrk. 2 łokcie SZCTOkiC rypSB fi 3. meble, adamaszki, materye manilowe, gobeliny jedwabne, indyjskie i perskie materye na meble, plusze na me-

* ‘ ° “““ A'» 1 0 II1IK’ — wieuie angielskie lutrzane uePKI Q0 podroży dla panów i pań sztuka po 31/, i 4ali tal. Bardzo eleganckie wielkie derki do spania wełniane i je-
Iwabnt po 2 tal /, 3 /4 7^* Dery fi 3. konie w każdej wielkości i w najcięższej czysto-wolnianej dobroci, gładki "barwy wątrób aój, z brzegiem i paskowane sztuka l1/8 tal. I1/, tal. 2 tal. i 2’/, tal.

_ Partya bardzo wielkwli dywanów brukselskich i pluszowych z malomi skazami zamiast 8 do 25 tal. obecnie 2'/, tal., 3’/, tal., 4’/, tal., 5’/, i 6’/a tal. ~*£ (1822)

® lwy Bwllffi Kommendantenstr. 71-72.

DE FEA1TCE
"W POZNANIU (1827)

poleca szanownćj podróiojącij Publiczno&i elegancko 1 wygodnie urządzone pokoje po cenach tanieli. Table d’li«te o godzinie 1 i pól. Znacznie powił- 
kszoiia restauracya zaopatrzona codziennie w wielki wybór doborowych potraw ii la carte, Kkwlpaż <1« każdego pociągu, Kąpiele w hotelu. Na skorą i uważną usługę

Mój magazyn stroju i krawiecczyzny prze­
noszę z dniem Igo Października

na Strzelecką ni. nr. 30
obok gimnazynm Fryderykowskiego i polecam 
w pięknym wyborze kapelusze, pióra, agrafy 
kwiaty i fasony. Przyjmuje uczennic (1825)
__________ B, Bandelelra.
/3(XXXXXXXXXXXXXXXXXXX?\ X
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Xfw) uuwoiując się na polecenie szanownego JUDUata J. 1. Kra- S 
<Hi> szewskiego w pismach publicznych przy powierzonym mi wy- ¿4 

robie oryginalnych okładek do 15 tomów jubileuszowego wy­
dania ośmielsm się Szanownej Publiczności przedłożyć wyrób 4 
seryi oryginalnych okładek ozdobionych portretami autorów.
Nr. 1. Do nowego Paryskiego wydania A. Mickiewicza 6 to­

mowego z roku 1880 staraniem dzieci wydanego.
Nr. 2. Do dzieł Juliusza Słowackiego kompletnego, zawiera­

jącego też pośmiertne wydanie i korespondeneye z matką
■TT autora.

Nr. 8. Do dzieł Zygmunta Krasińskiego kompletnego 8 tom. Q
AA, Okładki powyższych 8 dzieł ozdobione portretami autorów ¿4

w różnych kolorach z płótna angielskiego wraz z oprą-55 wą od tomu po 1,00 mrk. Sj
JRfe Nr. 4. Do dzieł Lucyana Siemieńskiego 10 tomów, które wy- ¿X

chodzą w Warszawie ozdobione portretem autora z an-
'i? gielskiego płótna w różnych kolorach wraz z oprawą

przez prenumeratę do 15 kwietnia 1881, 10,00 m. 
osohnemł tomami lub razem po prenumeracie odG tomu z oprawą mrk. 1,50.

44* Nr. 5. Beszta zapasu 2 wydania okładek do Jnbil. 15 tom.
’■Mj dzieł J. I. Krassowskiego jest jeszcze do nabycia póki
'"i zapas starczy.
!*, Opierając się na SOletniej praktyce polecam zarazem Szan.
¿Y. Publ. moję introligatornią, zaopatrzoną w różne maszyny do 

wszelkich zamówień w mój fach wchodzących, które po cenach
umiarkowanych wykonywam.

5 W. Januszynski,
introligator, Wilhelmowska nlica nr. 18.

' Na żądanie rozsyłam próby kolorów płótna użytych
do okładek franko.

^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXS> 
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Jedwabne francuskie, szwajcarskie i krefeldzkie czarne i 
o kolorowe materye w jak najrozmaitszych gatuntach

i cenach z gwaiancyą dobrego się noszenia.
§ Aksamity lugduńskie i krefeldzkie czysto i pół jedwabne, 

efc! 1*1 usze jedwabne mory i atłasy wszelkich odcieni. 
o Wyroby wełniane, półwełniane, półjadwabne, i baweł- 

•g niane na suknie, zastosowane do każdej pory roku i mody,
ce Stósowne do tychże garnitury, poleca w jak najwię-

kszym wyborze po nader tanich cenach. (1720)

■** Handel bławatów, płócien, stołowizny,
§ i ubiorów damskich

I W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilhelm o wski nr. 6.

> w w w'-££ 6 wuwwwwwww“ fi
r' xxxxxxxxxxxxxxxxxxXxN
x Na porę jesienną i zimową

gwszelkie nowości JX XX krajowe i zagraniczne na ubiory i paleioty ££ 
męskie odebrałem i takowe polecam. Zamówienia

££ wszelkie wykonuję punktualnie i elegancko podług 
££ najnowszych żurnali po umiarkowanych cenach. Nie- 

mniej zwracam uwagę Szanownego Ducbowieństw a, 
iż wykonuję odpowiedniego kroju (1821)

§ Z3©-wexexx<a.37-.

» V. KOŹŁICKI
X Jezuicka ul. lir. 4. w

XXXXXXX«XX»XXXXXXXXX^

WYRÓB OKŁADEK
do dzieł

A. Mickiewicza, J. Słowackiego, Zygmunta Krasiń­
skiego, Lucyana Siemieńskiego i J. I. Kraszewskiego. 

Odwołując się na polecenie Szanownego Jubilata J. 1. Kra.
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Fabryka kwiatów.

Szanownej Publiczności
Mam zaszczyt donieść niniejszom uprzejmie, 

1 października otwioram pracownię
iż z dniem 

(1882)

kwiatów paryskich.
Wszelkie zamówienia do ubierania sukien, jako też salo­

nów, kościołów i t. p. wykonywam jaknajśpioszniej po cenach 
umiarkowanych. Z szacunkiem

S. Pawłowska
Wilholmowski plac Nr. 4.

’AV9JK|.Uy, !łł[A‘j<JKk^|

Nr.
Nr.
Nr.

(S

S

€
€
€
€

i
€

1S

Płótna
w sztukach 50—53 łokci berlińskich :

65, szląsk. płótn .
27, ®/4 szer. szląsk. płótn 
30, % „ „

Nr. 45, 61/, ćwierci szerokie szła 
Nr. 60, 61/, „
Nr. 80, 61/1 „
Nr. 100, 62/5
Nr, 65, prima, ciężkie płótno 

70,

skie płótno

Nr
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

75,
80,
85,
90,
95,

Nr. 10O, 
Nr. 120,

S»
sr-*<
pr
SB
SW
3

80,— M. 
26,- M. 
80,— M. 
26,- M. 
30,— M
40. - M. 
55,— M. 
30, M.
32.50 M.
33.50 M. 
35,- M.
36.50 M. 
38,— M.
39.50 M.
41, - M. 
48.- - M.

5
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<2S koszul inęzkicli g

z najlepszogó materyalu z cienkiemi gorsami za 7 talarów. r* 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 ni.
6 par mankiet cienkich płócmnnych za 41/, m.

6 koszul męzkich kolorowych 
z francuskiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów. 
Kosznle m^zkie czysto płócienne z najlepszej fabryki 

bbiofebizkiój pół tuzina za IO tal. 
fjS Kosznle męzkio pod gwarnncyą dobrego leżonia; przy obetalunku 

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
X i$ni8®e>W8kl» Poznań. X
X Fabryka bielizny i nkła<l płótna. Wodna, ulica nr. 2.

otxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy
Meble meble meble

w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, noęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramacb, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnój ul.

X

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
Równocześnie polecam rozmaite

płótna belgijskie i iryjskie.
(1184)

Sz rtnffi i sz fon wtów chjatóM mtr.50fen.
łiKYLAMYM.

pika satins, wallis i barchany 
w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flauele i moliliou
białe, kolorowe, pnsiste i w mięszanycb kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

A. z Pawłowskich Kauimann,g
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 8.

Hóte! du Noid.

Z dniem 1 października otwieram przemysłowy zakład 
d‘a polek obejmujący podług najnowszych metod krajowych i za­
granicznych, naukę krawiecczyzny, białtój bielizny 
i znaczenie tejże.

Powierzone mi uczennice zamierzam tak w kroju jak 
i w wykonywaniu najtrudniejszych prac w zakres robót kobie­
cych wchodzących w jak najkrótszym stosunkowo wydoskonalać 
czasie. — Zamiejscowe uczennice przyjmuję na stancyą, zape­
wniając im jak najsumienniejszą opiekę. — W pracowni zsś 
mojej przyjmować będę wszelkie roboty w zakres mego zakładu 
wchodzące, zaręczając za szybkie, piękne, tanie i podług naj­
świeższych modeii zagranicznych wykonywanie tycbże. Poleca­
jąc zakład mój Szanownej Publiczności do łaskawego uwzglę­
dnienia pozestaję w tej nadziei, iż w krótkim czasie pozyskani 
zupełne Jej zaufanie. (1686)

W. Karłowska,
Nowomiejski Rynek nr. 1

od października Fiekary nr.

. JJ —
Kommendanten und Lindenstr.-Ecke

poleca (1806)

wina w doskonałym doborze
reńskie [białe po 1 mrk. 1,25, 1,30 

(czerwone „ 1 „ 1,30, 1,80!
WPffipra1fipJRllster P° 2 mrk węgiersKit|Szamorodne 2 „
mussujące od 2,50 do 6 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą
ku di 11 i ą poleca

bntelła

Berlin, Lindenstr. 5d.

Tegoroczna

sprzedaż tryków
z tutejszej Owczarni zarodowej rozpocznie się

dnia 1O października.
Sprzedawane będą:

1) Tryki ze znanej oryginalnej trzody Negretti.
2) Tryki trzody Rambouilletów, powstałej ze zakupna w Ram- 

bouillette i w Videville.
Dalej są również na sprzedaż: Holenderskie stadni­

ki zdatne do rozpłodu, cielne krowy wielkiej 
rasy amsterdanisSiiej, zdattie do rozpłodu stad­
niki i cielne jałowice czerwonćj rasy. (1775)

Dom. Iłowie«. stacya kolei Czempiń.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000/ 60,000 
180/000, 200.000-do 3,000,000 Marej. poszukujęgnałychmiast/ 

Óstósewnych dóbr rycerskich i majątków,r proszę (j'atów,/wlaścięi el i 
- mających chę£,sprzedaży, aby sie niezwłocznie dc mnie zgłosili, .

• iżYiWycHi;' agent dóbr w Poznaniu .

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

COAntoni Rose^
Poznań w Bazarze.

3 pokoje
w całości lub pojedyńczo z moblam 
lub bez nich są do wynajęcia
Wilhelmowska ul. nr. 211 p. na 
lewo._____________ (1711

razem lub w częściach po 1000 
talarów ma do wypożyczenia na 
pierwszą hipotekę (1795)
Dozór katol. kościoła

w Szubinie.

Nauczycielka
egzaminowana i muzykalna po­
szukuje miejsca. Zgłoszenia
post rest. W. W. Poznań.

Przy Małych Garbaracłi nr. 9.
na pierwszem piętrze są do wy­
najęcia. 4 pokoje, kuchnia i. td.
A. Krzyżanowski.

Stowarzysz.CzelaRziKatolickiój
w Poznaniun F7O (17#

w niedzielę d 2 Paid. 1881. 
jako w dwudziestoletnią 

rocznicę swego Istnienia 
Przedstawienie amatorskie

w teatrze letnim ilildebrandta przy 
kiólewskićj ui. (Victoria Theater).

Teatr amatorski.
Fraszka sceniczna w jednym akcie 
ze śpiewami oryg. napisana przez 
F. Schobera Muzyka Stefana Su-

źyńskieflo.

Tajemnica star ep mai sta.
Krotofila ze śpiewami w jednym akcie 
przez Karóia Kucza. Muzyka Doho- 

rowicza.

Łobzowianie.
Obrazek dramatyczny w jednym akcie 
ze śpiewami Wł. L. Anczyca. Mu­

zyka Piotra Studzińskiego.
Ceuy miejsc.

Loża zamknięta 2 mrk. Loża pro­
sceniowa 1,50. Miejsce w loży Igo 
piętra I mrk. Krzesło I mrk. Par­
ter 50 fen. Balkon 50 fen. Gaie-

rja 25 fen.
Biletów nabyć można n p ■. J Affel- 
towieża i Smoiisskiego na Chwali- 
szewie, cukiernia Adamskiego przy 
Wrocławskiej ulicy, J. K. Nowakow­
skiego Plac Wiedeński, w cukierni 
T. Wężyka św. Marcin 59, u fry- 
zyera St. Wojańskiego św. Marcin 66 
i w składzie rękawiczek T. W. Li­

sieckiego Szeroka ulica 27. 
Otwarcie Kasy o godz. 6 

Początek przedstawienia o 7. 
Po przedstawieniu na zakończenie:

Wieczorek z tańcami.
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